
Uroczysta akademia 
w 29 roczn cę śmierci 

Włodzimierza Lenina
W czoraj, w przeddzień 29 rocznicy 

Śmierci W łodzimierza Lenina odbyta 
się w W arszawie uroczysta akadem ia 
zorganizowana przez KC PZ PR . Na a- 
kadem ię przybył przewodniczący KC 
PZ1P-R towarzysz Bolesław B ierut, człon 
kowie B inra Politycznego KC PZPR, 
członkowie KC P Z rR , przedstaw iciele 
Rady Państw a 1 Rządu, s tronn ic tw  
politycznych, organizacji masowych 
oraz liczni aktyw iści warszawskiej or­
ganizacji party jnej.

Szczegóły akadem ii podam y w n u ­
merze ju trzejszym .

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

C z t a n d c i r
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O rg a n  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tii  R o b o tn ic z e j
ROK IX. LUBLIN, ŚRODA, 21 STYCZNIA 1953 R. N r 18 (3662)

Masy procufcfce całei Polski
od pierwszych dni Nowego Roku

r o z p o c z ę ł y  w a l k ę  o  w y k o n a n i e  z a d a ń  
c z w a r t e g o  r o k u  p l a n u  6 4 e t n i c g o

Je

1  A r U  P ierw szą  połow ę 
Saw CA lS* stycznia br. cechu 
szeregu zakładów  przem ysłu  

w łókienniczego pow ażne nasilen ie  
w alk i o u trzym an ie  i przekroczenie 
osiągnięć z g rudn ia  ub. roku . W 
w ielu  zak ładach  przyśpieszenie ry t-

Howe władze KM PZPR
w L ublin ie

W  dniach  17 i  18 bm. odbyła się 
IV  K onferencja  M iejska Polskiej 
Zjednoczonej P a r t ii  R obotniczej w 
L ublinie.

W w yniku  w yborów , dokonanych 
w  d rug im  dn iu  obrad, I se k re ta ­
rzem  KM PZPR  w  L ublin ie  został 
tow . B ronisław  Szafran , dotychcza­
sow y II sek re ta rz  KM PZPR* II se­
k re ta rzem  w ybrano  tow. K o n stan te ­
go O buchowskicgo, dotychczasow e­
go in s tru k to ra  KW  P Z P R ,w  L ub li­
nie, III sek re ta rzem  została tow. 
S ław a Paw łow ska, dotychczasow y 
sek re ta rz  p ropagandy  KM.

Tow. K azim ierz K ow alczyk do­
tychczasow y I sek re ta rz  KM PZ PR  
w  L ublinie, został pow ołany na  inne 
stanow isko.

(A rtyku ł om aw iający  przeb ieg  IV 
K onferencji M iejskiej PZFR  w L u ­
blinie. zam ieścim y w  jednym  z n a j­
bliższych num erów  naszego pisma).

Eisenhower ob|ql
u rzęd o w a n ie

NOWY JO R K  (PAP). — w  dniu i 
j *20 bm. gen. D w ight E isenhow er zo­

s ta ł zaprzysiężony w  W aszyngtonie 
, jak o  now y prezyden t S tanów  Z jed- 
, noczonych.

m u w alk i o p lan  dało się zaobser­
wować szczególnie po zapoznaniu  ■się 
robotników  z uchw ałą  R ządu z 3 
stycznia br., po zrozum ieniu przez 
załogi, że w w aru n k ach  uporządko­
w anego rynku  zw iększanie w ydajno ­
ści p racy  prow adzi do trw a łe j po­
p raw y  bytu .

M in. dobrze zrozum iała te  w ska­
zania załoga zakładów  im. R ychliń- 
skiego, k tó ra  plan  za pierw szych 15 
dni br. w ykonała  w 111,5 proc., w y­
suw ając  się n a  czołowe m iejsce w 
przem yśle dziew iarskim . Szczegól­
n ie  w ysoko załoga p rzekraczała  dzi^n 
ne  zadania w d ru f ie j i trzeciej p ię- 
ciodniówce, tj. po ogłoszeniu uchw a­
ły Rządu.

W przem yśle baw ełn ianym  na spe 
c ja lne  podk sślenie zasługuje dalsze 
podniesienie się sty lu  i w ydajności 
p racy  załogi now ej tka ln i ZPB !m. 
S ta lina  r -  najw iększej tk a ln i w  k ra ­
ju.

W  kopalniach
n d lU W H w O  przem ysłu  w ęglo 

wego przybiera  na sile akordow anie 
robó t pom ocniczych na  dole i na 
pow ierzchni, s ta jąc  się jednym  z 
w ażnych elem entów  w alk i o w yko­
nan ie  zadań w ydobyw czych w  czw ar 
tym  roku  Sześciolatki. A kordow y 
system  w ynagradzania, zachęcając 
do podniesienia w ydajności, s tw a­
rza w aru n k i stałego zw iększania ia -  
robków  i rea lizac ji szerokich p e rs­
pek tyw  popraw y stopy życiow ej ro­
bo tn ika, w skazanych  uchw ałą  Rzą­
du z 3 stycznia br. M eldunki n ap ły ­
w ające z te ren u  św iadczą o pełnym  
zrozum ieniu przez załogi korzyści

Szczecin

akordow ego system u w ynagradza­
nia. A kordow anie szeregu prac, do­
tychczas w ynagradzanych  system em  
dniów kow ym , in iciow ane je s t przez 
sam ych robotników .

Z kopaln i „D ebieńsko" donoszą 
np., że w ostatinim okresie na pracę 
akordow ą przeszły już w szystkie 
głów ne oddziały pomocnicze. P ierw  
si w yrazili chęć p racy  w ak o rd jie  
robotnicy p racu jący  w  transporc ie  
dołow ym  — przy dostaw ie drzew a 
i m ateria łów  c ' -n iczych oraz w o b ­
słudze lokom otyw .

R ozum iejąc, że 
pom yślne w ykona 

nie zadań 4-go roku P lan u  6-letnie- 
go w> ..»aga w ykorzystan ia  w szyst­
kich rezerw  i w yszukiw ania  dal­
szych źródeł oszczędności, k ierow ­
nictw o techniczne i palacze elek­
trow ni od pierw szych dn i stycznia 
wzmogli w ysiłk i na  polu rac jo n a l­
nej gospodarki paliw em  oraz w łaści 
w ej konserw acji urządzeń  energe­
tycznych

Szczególną uw agę zw rócono na  u -  
trzym an ie  ciągłości ru ch u  urządzeń 

| kotłow ych, na  n ieus tanną  spraw ność 
turbozespołów  oraz w yelim inow anie 
s tra t  pa ry  produkcy jnej. W w iel­
kiej m ierze źródło oszczędności w ęgla 
stanow i sum ienna praca  palac /v , 
zwłaszcza tak ich  jak  L ucjan  D er­
kacz, S tan isław  Bocho i S tan isław  
P y ra , k tó r z y , ściele p rzestrzegają  
w łaściw ych zasad prany kotłów , u- 
m iejętnego  rozm ieszczania w ęgla <ia 
rusz tach  i rów nom iernego dopływ u 
pow ietrza.

Powiały w walce 
w y k o n a n ie  p lan u  

B'tupu żywca
S tan  na dzień 19J.19S3 r.

* W ykonano plan

Zamość
L ubartów
Tomaszów
K raśn ik
K rasnystaw
Lublin
Łuków
Puław y
W łodaw a
Radzyń
B iała Podlask” 
Chełm 
H rubieszów  
B iłgoraj

miesięczn. w
72.7
67.8
54.3
51.4 
53,i!
52.3 
47,0 
4(3,7
43.9
42.7
42.3
39.7
36.7 
33,2

W  telegraficznym skrócie
tlerowskJe.) m arynarki w ojennej. Zam ie­
rzają oni stworzyć tam  bazę dla floty 
agresywnego bloku atlantyckiego.

Do Moskwy przybył n a  zaproszenie 
Związku Pisarzy Radzieckich znany pi- 
h* x z  francuski Roger Vailland au to r 
sz tuki „Pułkow nik Foster przyznaje się 
do winy**. VallJand przyjechał na  przed­
staw ienie w Moskiewskim Teatrze im. Le­
ninowskiego Komsomółu, gdzie wy sta  wio 
no jego sztukę.

sj. Ja k  donosi Agencja TASS r K airu 
z  powołaniem się n a  dziennik „Al Mlsri“ 
wojskowe władze angielskie aresztow ały 
niedaw no w strefie K anału  Sueskiego więk 
szą grupę żołnierzy pochodzących z Ke­
nii, k tórzy obsługiwali lotnisko w Faidzie.

kołnierze ci zostali oskarżeni o działal­
ność dywersyjną, a m ianowicie o powo­
dowanie wybuchów wewnątrz samolotów 
podczas lotów ćwiczebnych.

M adrycki korespondent am erykań­
skiego dziennika „C hristian  Science Mo­
n ito r"  donosi, że podczas wizyty w Ma 
drycie w g rudniu  1952 roku szef sztabu 
arm ii am erykańskiej gen. Collins poru­
szył sprawę wysłania do Korei wojsk hisz 
pańskich. Collins odbył w tej sprawie roz 
mowę z hiszpańskim  generałem  Estaba- 
netn Infantesem , b. dowódcą dywiz.ii hisz 
pańskiej, k tó ra  w 1941 roku wraz z woj­
skam i hitlerow skim i walczyła przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. W krótce po wy- 
jeżdzie gen. Collinsa, F ranco wyraził w 
jednym  z wywiadów gotowość wysłania 
wojsk hiszpańskich  do Korci.

sj. Władze bońskie i ich mocodawcy 
am erykańscy okazu ją obecnie silne za in ­
teresow anie byłym  portem  wojskowym 
W ilhelm shaven, który był wielką bazą hi-

B!ERZM V Z n kk ym tA & td
Z całego te ren u  naszego w ojew ództw a nadchodzą m eldunki, że ' 

w iększość m ało- i średnioro lnych  chłopów, rozum iejąc uchw ałę 
Rządu z dn ia  3.1.53 r. przed term inem  reg u lu je  sw e zobow iązania 
w zględem  Państw a.

Dzisiaj podajem y nazw iska przodujących chłopów  z gm iny W ą­
w olnica (pow. Puławy).

W O JCIECH  SCIBOR z grom ady M aręczki, posiadacz 2,16 ha 
ziemi, zgodnie z zobow iązaniem  miał dostarczyć P aństw u  112 kg ży­
w ca. D ostarczył on jed n ak  250 kg, w yw iązując się w  ten  sposób w 
225 proc. z obow iązkow ej dostaw y na  rok  1953.

JA N  MA TRAS z grom ady M areczki, w łaściciel 2 ha  m ir ł do­
starczyć 80 kg, a dostarczy ł 160 kg, czyli przekroczył sw oje zobo­
w iązania o 100 proc.

MARIANNA NAD ZIEJA  7. grom ady Zgórzyńskie, m ająca  1,75 ha 
ziem i odstaw iła 210 kg żywca, podczas gdy je j p lan  w ynosił 68 kg.

W realizacji obow iązkow ych dostaw  m leka przodow ali w 19ó2 
roku :

JÓ Z EF K W IATK OW SK I z grom ady O bliźniak, posiadacz 2,4 ha 
z ie m i ,  oraz

STANISŁAW  CZAPCZYNSKI z kol. N iezabitów , m ający  2,57 ha.

sf. Hitlerowscy chem icy - ..specjaliści", 
którzy należeli do tzw. „Rady bogów“ 
koncernu I. G. Farben, za jm ują  obecnie 
w przem yśle zachodnio-niem ieckim  decy­
dujące pozycje. Jak  wynika z doniesień 
„Niemieckiego In s ty tu tu  Gospodarczego*' 
w Berlinie, prof. dr H einrich Hoerlein, 
b. członek zarządu I. G. Farben i kierow­
nik b adań  chem icznych nad gazam i t r u ­
jącym i — je s t obecnie przewodniczącym 
rady nadzorczej Bayer A. G. b. dyrektor 
zakładów w Ludw igshafen i Oppau — W ur- 
ste r je s t w chwili obecnej członkiem  za­
rządu fabryki an iliny  i sody w Baden.

Prasa węgierska opublikow ała ko­
m u n ik a t C entralnego Urzędu S tatystycz­
nego o w ykonaniu p lanu  gospodarczego 
za rok 1952.

Zgodnie z opublikow anym  kom un ika­
tem, przemysł węgierski wykonał plan na 
rok 1952 w 100,7 proc., przekraczając po­
ziom produkcji 1951 roku o 23,7 proc.

Zachowajcie Iljicza w pamięci, kochajcie go, stu­
diujcie dzieła Iljicza, naszego nauczyciela, naszego wo­
dza.

Walczcie przeciw wrogom wewnętrznym i zew­
nętrznym i zwyciężajcie ich jak Iljicz.

Budujcie nowe życie, nowy byt, nową kulturę — 
jak Iljicz. Nigdy nie uchylajcie się od spraw drobnych 
w swej pracy, albow*eni z rzec/zy małych powstają w iel­
kie —  na tym polega jedno zy najważniejszych przyka­
zań Iljicza.

JOZEF STALIN

Lenin wiecznie żywy

Lenin  p rrcinntoia na  Ptncu Crprv'r>nvm , 0 

(wg obrazu P. W asiliewa).
I.0I9 roku.

D W UDZIESTEGO pierw szego stycznia 1914 r.. o gocł/inie szó­
stej m in u t pięćdziesiąt zm arł w  G órkach W łodzim ierz 

Iljicz  L en !n.
A p ara ty  te legraficzne w ystuk iw ały  w strząsa jącą  w iadom ość 

niosąc ją  daleko w św iat. Nigdy jeszcze słowa nie uderzyły takim  
'g rom em . Wódz w ielk iej p artii bolszew ików , organ) ta to r  P ażd iie r- 
n ika  i pierw szego państw a socjalistycznego, genialny  nauczyciel 
m iędzynarodow ej k lasy  robo tn i:ze j, tw órca i. ,wej epoki — epoki 
socjalizm u — nie żyje.

W zaw ianej przez śniegi stacy jce Szepietów ka, na polsko-ra­
dzieckiej g ranicy , żałobnie zaw yły parow ozy. Z aw tórow ały  im  sy­
reny  e lek trow ni. — „M aszynista polskiego wozu bezpośredniej ko ­
m unikacji Szepietów ka — W arszawa' nasłuch iw ał c,h,wilę a potem  
powoli podniósł rękę  i pociągnął w  dół łańcuszek o tw iera jący  w en­
tyl syreny. W iedział, że gwiżdże po raz ostatn i, że nie pozwolą m u 
już na tym  parow ozie pracow ać, lecz nie w ypuszczał z ręk i łań ­
cuszka..." (M ikołai O strow ski).

W dalek ich  C hinach kulis Li znał dw ie rzeczy: sw oją bezgra­
niczną nędzę i im ię, k tó re  życie jego mogło zm ienić — Lenin. Na 
jaw ajsk ie j ziem i, w  celi w ięziennej m łody chłopiec przed śm iercią 
k rw ią  w łasną  nap isał na ścianie słowo: Lenin.

Im ię L en ina , ukochane przez w szystkich ludzi p racy  na całym  
św iecie, sta ło  się sym bolem  now ego życia, tr iu m fu  socjalizm u.

L enin  rozw inął m arksizm  w now ych w arunkach  historycznych. 
U jaw n ia jąc  o stre  p rzeciw ieństw a szarpiące im perializm  udow odnił,
że im perializm  __ to  gnijący, obum ierający  kap italizm , że epoka
im perializm u to epoka rew olucji socjalistycznej. Lenin stw orzył 
teorię  rew olucji socjalistycznej, uzasadnił możliwość zw ycięstw a 
socjalizm u w  jednym  z osobna w ziętym  k ra ju . Dał on p ro le ta r ia ­
tow i p erspek tyw ę w spaniałej przyszłości, przepoił go w ia rą  w zwy­
cięstw o rew olucji, pobudził do decydującego n a ta rc ia  na szafce  
kap ita lizm u . ' dalszy na  s tr. 2)

Proces księży-agentów wywiadu amerykańskiego
rozpoczyna się dziś w  Krakowie

WARSZAWA (PAP). —  21 bm. przed Wojskowym Sądem  
Rejonowym w Krakowie rozpoczyna się proces organizato­
rów i członków siatki wywiadowczej pozostającej na usługach 
wywiadu USA: ks. Józefa Lelito, Michała Kowalika, ks. Fran­
ciszka Szymoniaka, ks. Jana Pochopienia, ks. Wita Brzyckie- 
go, Edwarda Chachlicy oraz Stefanii Rospond.
W śród oskarżonych zn a jd u ją  się 

księża, którzy  zajm ow ali odpow ie­
dzialne stanow iska w  K rakow skiej 
K urii M etropolita lnej. N adużyw ając 
zau fan ia  w iernych, w ykorzystali oni 
d la  celów szpiegow skich sw oje s ta ­
now isko w Kościele.

O rganizatorzy  i członkow ie sia tk i 
szpiegow skiej p row adzili w yw iad 
gospodarczy, polityczny i w ojskow y. 
Liczne rap o rty  szpiegowskie p rzesy­
łane przez oskarżonych do ośrodka 
w B erg -k re is S tam berg  pod Mo­
nachium  były opłacane przez w y­
w iad am erykańsk i. W yw iad ten  do­
starczał oskarżonym  ponadto  fa ł­
szyw ych dokuipentów , ins trukc ji 
szpiegowskich, różnego rodzaju  b iu­
letynów  itp.

N iektórzy z oskarżonych zajm o­
wali się rów nież m achinacjam i w a ­
lutow ym i, w ykorzystu jąc do tego

celu siedzibę K rakow sk ie j K urii M e­
tropo lita lnej. P rzechow yw ano tam  
dolary , złoto, bezcenne dzieła sztuk.'
— stanow iące w łasność ogółno-na- 
rodow ą, a  ponadto  m agazynow ano 
m ateria ły  teksty lne, cenne specyfiki 
lekarsk ie  Itp. W siedzibie K urii 
przechow yw ano rów nież broń.

Proces po trw a  k ilka  dni.

T y s i ę c z n ą  s p ó ł d z i e l n i ą  p r o d u k c y ; n ą  na D o l n y m  S l ^ u i
zorganizowali chłopi we wsi Gtiiechowice

WROCŁAW (PAP). — W w o je­
w ództw ie w rocław skim , p rzo d u ją ­
cym w  rozw oju  spółdzielczości p ro ­
dukcyjnej, liczba spółdzielni p rzekro  
czyła tysiąc. O tem pie rozw oju  spół 
dzielczości p rodukcy jne j w  ty m  w o- 
jew ództw ia św iadczą następu jące  li­
czby. Pod koniec 1951 r. is tn ia ło  
531 spółdzieln i p rodukcy jnych , w 
końcu g rudn ia  ub. r. było ich 972, a 
w  ciągu 19 dn i stycznia rb. zorga­
nizow ano dalszych 30 now ych spół­
dzielni.

Tysięczną spółdzielnię p rodukcy j­
ną  na D olnym  Śląsku utw orzyli 
m ało- i średnioro ln i chłopi grom ady 
G niechow ice, w  pow. w rocław skim .

Na uroczystym  zebraniu  grom adź 
kim  47 gospodarzy, na ogólną licz­
bę 56, podpisało  dek la rac je  członkow 
skie.

W toku  dyskusji chłopi gniecho- 
w iccy zdecydow ali, że na jbardzie j 
odpow iadać im  będzie s ta tu t trzecie 
go typu  spółdzielni — Rolniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego.
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Palmiro Togliatti piętnu!®
v/8 wioski ei hbie OąpnłowanTch- 

manewry reakcji pragnącej
« rd jn M '’ę  w y fco w /ą

RZYM (PAP). — W dnlu\ 17 b m . w  Izb ie  D epu tow anych ; toczyła  
się w  da lszym  ciągu dyskusja  nad d e c y z j ą  rządu, k tó ry  w  zw ią zku  z  
p ro jek tem  u staw y  o „reform ie“ o rd yn a c ji w yborczej postanow ił postaw ić  
sprawą zaufania .' P alm iro T og lian i, k tó ry  zabrał głos w dyskustji ośw iad  
czył, iż rząd nie  m a praw a  staw ia ź spraw y zaaufania odnośn ie) p ro jek tu  
u staw y  jako  całości, pozbaw iając lzt>ę D eputow anych  m ożnościlszczegóło  
wago om ów ienia tego p ro jek tu  i  w niesien ia  doń popraw ek.

P ro jek t ustaw y  o „reform ie” o rdy­
n ac ji w yborczej — podkreśli} To- 
g lia tti — w nie:iono  na porządek 
d z ie ln y  Izby D eputow anych 21 paź­
dziern ika tzn. przed niespełna 3 tnie** 
siącam i. A  przecież są p ro jek ty  u -  
staw , m ające doniosłe znaczenie dla 
k ra ju , k tó re  w skutek  obstrukcji ze 
s trony  rząd u  leżą w  parlam enie od 
daw na i n ie  zostały jeszcze zaapro­
bow ane. N iektórzy deputow ani w ięk­
szości ośw iadczyli o tw arcie, jak a  jest 
p raw dziw a przyczyna, k tó ra  skłoniła 
rząd  do  podjgcia te j decyzji —
S tany Z jednoczone nie zgodziłyby  
się, by do w ładz doszli p rzedstaw i­
ciele klas pracujących. O dpow iedział 
ność za sytuację, w  któ re j obce m o­
carstw o m a m ożność dyk tow an ia  u- 
staw  parła; ten tow i loiosfciemu, spa­
da w yłączn ie  n a  rząd.

To, co rząd  i Jego p ropaganda — 
m ów ił da le j T oglia tti — nazyw ają  
„niebezpieczeństw em  kom unistycz -  
n ym ”, je s t w  rzeczyw istości szerokim  
ruchem  ludow ym  pobudzającym  k ia  
sy p racu jące  do żądania udziału  w  
k ierow aniu  życiem politycznym  na- 
ródu. Na czele tego ruchu  stoi nie 
ty lko  p a rtia  kom unistyczna, lecz ró ­
w nież p a rtia  socjalistyczna oraz po­
w ażny ru ch  rep rezen tu jący  Inteligem 
cję  i w arstw y  średnie.

R ząd postanow ił zagrodzić drogę 
k lasom  pracu jącym , um ożliw iając 
uprzyw ilejow anym  grupom  k ap ita li 
stycznym  kierow anie jak  daw niej 
życiem narodow ym . P ro jek t ustaw y 
o  „reform ie" o rdynac ji w yborczej 
o raz m etody przem ocy stosow ane 
przez r 2ąd w  celu narzucen ia  bezw a 
runkowe* a p rc ta ty  tego pro jek tu , są 
w yrazem  te j sam ^j po lityk i i św iad­
czą, że praw orządność, p rzestrze­
ganie k o n sty tuc ji i zasad dem o­
k rac ji burżuazyjne), n ie m a ją  już żad 
nego znaczenia d la  kierow niczych 
kół kap ita listycznych , gdy chodzi o 
to, ab y  przeszkodzić k lasom  pracu­
jącym  w  m arszu  naprzód.

W obliczu obecnej sytunojl — o4wl»d- 
czył TogUattl — na przewodniczącego Izby 
D eputow anych spada ppważna odpowie­
dzialność Ozy mofce on Hę zgodzlfi n» to  
oby gwałcono prerogatyw y p arlam en tu  l 
aby rząd faktycznie uzurpow ał aoble peł­
nię władzy?

W zw iązku z pow ażną sy tu ac ją  opozy­
c ja  również pow inna wnleSć konkretne
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propozycje. OSwladcznmy, JesJteśmy go­
towi natychm lnst n^cofaó  wazystkle n a ­
sza pppraw kl do p ro jek tu  u s ta n y  pod Jed 
nym w arunkiem : Kb.r sam  p rn ^ k t  ustaw y 
został .poddany pod ulokowanie w referen­
dum  lodowym. P ro jek t usfawy-przewiduje, 
fte Jci'11 Jedna z grup  p a rtu  zbJokowanych 

choeln&by o ,1pd?n głns więcej, n!4 
50 prcVv głosów, podział m iejsc w Izbie 
Uuputon ranyeh będzie dokonany zorodnle 
z systerpem  wlskssośclowym. Jeżeli n a ­
tom iast *,*dna z grup p a r tu  zblokowanych 
nie uzy*Vi 50 proc. głosów, to  podział; 
m andatów , nastąp i w edług system u propor 
clonalnego n a  podstaw ie ustaw y wybor­
czej z 1948: roku. Jeżeli w  czasie referen­
dum , k tóre pow inno by<5 przeprowadzone 
równocześnie z wyboram i, większość w y­
borców wypowie się za „rnform ą", wów­
czas powinna, oma być zreAltzowana; Je­
żeli większość . wyborców wypowie się p n e .  
clwlco „refornrtle*', wówczas m an d a ty  zo­
s ta n ą  rozdzielone zgodnie ze s ta rą  ordyna 
c ją  wyborczą, bez względu n a  w ynik wy­
borów.

W zakończeniu Togliatti o4wi«dosył, te 
w ątpi, by propOitycJH Jego został* przyję­
ta  przez rząd 1 większość parlam en tarną . 
W konsekw encji, zagądnlenle to  roactrzyg 
nąć m usi kra). P ro testy  ludowe, które 
m iały m lelsce w ciągu oztfttn lch  dni prze­
ciwko rządow em u projektow i ustawy, 
świadczą, że ws Włoszech obywatel* za­
czynają się poważnie ustosunkow yw ać do 
sprawy wolności l  dcmotoracjl. B lada n a ­
szem u krajow i — powiedBlał T oglia tti — 
Jeżeli prerogatyw y p a rlam en tu  będą m o­
gły być dep tane t Jeśli nse podniesie się 
przy tym  pow ażna 1 powsssechna fala pro  
testów  ze s trony  obyw ateli, a zwłaszcza ze 
s trony  m as p racujących, k tóre są aw an­
gardą dem okracji.

Surowe wyroki na spinwców mank w Kraśniku

Wydajemy walny bój bezładnej gospodarce
i brakowi poszanowania mienia społecznego

w placówka eh handlowych
Przed Sądem Powiatowym w Kraśniku stanęła trójka oskarżo­

nych: M A R I A  GĄSKA, k. kierowniczka sklepu PSS N r 16 w Kraśni­
ku, je j następczyni IREK A OCHOCKA i magazynier JA RZ YNA .  Akt 
oskarżenia zarzuca im, że wspólnie spowodowali brak towarowy na su­
mę 32.950 złotych.

W  K raśn iku  w  ciągu dwóch la t 
1950 i 1951 roku  bezkarnie panoszyli 
się m aniiow icze we w szystkich p la -

w iedzialńości na  Ireną  Ochocką,
ekspedien tkę tego sklepu.

W chw ili odejścia na  u rlop  przy
ców kach PSS. W ysokość m ank  w i pomocy m agazyniera, Jarzyny , pi-
ciągu dw óch la t w ynosi ponad 240 
tys. zł. A tm osfera bezkarności sprzy  
ja la  nadużyciom  i sprow adziła z  p ro ­
ste j d rog i rów nież M arię G ąskę i 
Irenę  Ochocką. O becnie w ładze 
PSS w spólnie z  w ojew ódzkim i w ła­
dzam i p roku ra to rsk im i postanow iły 
raz na  zaw sze położyć kres dem o­
ralizu jącej atm osferze, w ym ierzając 
p rzyk ładne k a ry  spraw com  m ank.

M aria  G ąska by ła  k ierow niczką 
sk lepu  spożywczego N r 18. Nie była 
przeciążona p racą, gdyż w ty m  skle 
pie p racow ało  rów nież k ilka  ekspe­
d ien tek . P rzy  dobre j o rganizacji p ra  
cy, sum ienności i  rzetelności m ożna 
było sk lep  ten  uczynić jed n ą  z 
p rzodujących  placów ek PSS. K ie- , 
row niczka tego  sklepu beztrosko je -  j 
dnak  gospodarow ała m ieniem  społe- ! 
fcznym, uśw iadam iając  sobie jed n ak  : 
jednocześnie, że przy  tak im  syste-1 
m ie m uszą pow stać b rak i, k tó r e ! 
w cześniej czy później zostaną u jaw ­
nione. Tchórzliw ie i  perfidn ie  s ta ra ­
ła się zrzucić z siebie część odpo-

sze dw ie 1'aktury, z k tórych jedną, 
na sum ę 18 tysięcy obciąża Irenę 
Ochocką, d ru g ą  na sum ę 7 tysięcy — 
siebie. D ecyduje się przy tym  na 
fałszerstw o, podpisując na fak tu rze  
?renę Ochocką, poczym zostaw ia jej 
sk lep  i spokojnie w yjeżdża n a  u r ­
lop.

Irena  Ochocka k o n tynuu je  je j go­
spodarkę, k tó ra  w reszcie doprow a­
dza sk lep  do ru iny . U daje je j się 
przez jak iś czas. A by zam askow ać 
b rak i w yłudza od naiw nego konw o­
jen ta  tra n sp o rt w ódki w  przede dniu 
rem anentu , przy  czym konw ojent 
zgodził się w ystaw ić fak tu rę  dopie­
ro następnego dnia , to  jest już po

przeprow adzeniu re m a n e rtu . C hw yt 
len zam askow ał czę.ść braków , a le  
mimo to Irena  Ochocki* zostaje 
zw olniona ze stanow iska k ierow ni­
czki. N astępny g runtow ny rem anen t 
pozwolił w ykryć w całej pełn i b rak i 
w tym  sklepie.

Obie spraw czynie m ank  stanęły  
przed sądem , a w raz z n ;m i ła tw o­
w ierny m agazynier, przy  pomocy 
którego M aria G ąska przepisała fak ­
tu rę  na  Irenę  Ochocką.

W w yniku rozpraw y M aria  G ąska 
za spow odow anie m an k a  w wyso-y 
kości 20 tysięcy zloiycli i za fa ł­
szerstwo podpisu została skazana na  
cztery la ta  w ięzienia, Irena  Ochocka 
za spow odow anie m an k a  w  w ysoko­
ści ok. 14 tysięcy złotych n a  2 i pól 
roku więzienia, a  m agaz^y isr J a ­
rzyna za udzielenie pomocy przy 
laSszowr.niu fak tu ry  n a  1 i pół roku  
więzienia.

W yrok ten* jest groźnym  ostrzeże­
niem , że w ładze n ie będą dłużej to ­
lerow ać m ank  1 że zła gospodarka, 
jak a  panow ała do tąd  w  niek tórych  
placów kach han d lu  uspołecznionego 
m usi skończyć się bezpow rotnie.

Przedsiębiorcy zachodnio-niemieccy
domagają się wznowienia handlu 

z  Europą wschodnią i Chinami
BERLIN  (PAP). P rze rw an ie  h a n ­

dlu N iem iec zachodnich z NRD i 
k ra jam i dem okracji ludow ej, k tó re  
nastąp iło  n a  rozkaz am erykańsk ich  
w ładz okupacyjnych , odbiło  Bię fa ­
ta ln ie  r a  gospodarce zachodnio-nle- 
m fecktej. Toteż ko ta  gospodarcze 
N iem iec zachodnich coraz bardziej 
zdecydow anie dom agają  się w zno­
w ienia h an d lu  z tym i k ra jam i.

Na przyk ład  organ  p rzedsięb io r­
ców portu  ham bursltiego, — dzien­
n ik  „H am burger H afennach rich ten” 
w  a rty k u le  za ty tu łow anym  „W schód 
jako  p a rtn e r  handlowy** w ysuw a żą­
danie  w znow ienia h an d lu  m iędzy 
N iem cam i w schodnim i i zachodnimi, 
oraiz popraw y stosunków  handlow ych

z k ra ja m i E uropy w schodniej I C hi­
nam i. D ziennik pisze, że gospodarka 
N iemiec zachodnich w ym aga n a ­
w iązania tak ich  stosunków  ekono­
m icznych z NRD, k tó re  pew nego 
dn ia  m ogłyby u ła tw ić  zjednoczenie 
obu system ów  gospodarczych. Dzień 
n ik  w skazuje, iż  w ym iana hand lo ­
w a z E uropą w schodnią stanow iła 
p rzed w ojną  w ięcej niż połow ę ca­
łego han d lu  zagranicznego Niemiec. 
N ależałoby rów nież rozpatrzyć spra  
w ę obro tu  handlow ego z C hinam i, f 
k tó re  w  ciągu dziesięcioleci były 
Jednym  z najw ażniejszych  dostaw ­
ców i jednocześnie rynków  zbytu 
niem ieckiego hand lu  zagranicznego.
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W szystkie postanow ien ia  uchw ały  R ady  M inistrów  z dn ia  3 b.m. 
dz ia ła ją  w  k ie ru n k u  spraw ied liw ego  podziału dochodu narodow ego 
m iędzy p racu jących  członków  społeczeństw a. K ry te riu m  tego po­
działu stanow i w ydajność p racy  — jedyny  słuszny m iern ik  udziału  
jednostk i w  gospodarce narodow ej, jeden  z głów nych czynników  
w arunku jących  globalny w zrost p rodukcji przem ysłow ej. S tale  n a ­
p ływ ające m eldunki o zobow iązaniach p rodukcyjnych  podjętych 
przez załogi lubelsk ich  przedsięb iorstw  przem ysłu, budow nictw a 
i tran sp o rtu  — n ie  ty lko  św iadczą o słuszności uchw ały. Są funda­
m entem  dających się już zauw ażyć osiągnięć produkcyjnych  w ićlu 
zakładów  przem ysłow ych. Znaczy to, że m echanizm  uchw ały  działa. 
W in teresie  robotn ika I w  in te resie  chłopa.

DOBRA RYTM ICZNOŚĆ w LW TP.
Ogłoszenie uchw ały  R ady M inistrów  załoga L ubelskiej W ytw órni 

T ytoniu  Przem ysłow ego pow itała  czynem produkcyjnym . P racow ni­
cy działu przygotow alni zobow iązali się w ysortow ać w styczniu 
20 ton  surow ca ponad ilość przew idzianą m iesięcznym  planem , 
a  pracow nicy działu odb ieraln i postanow ili zwiększyć m iesięczną 
p rodukcję  ty toniu  przem ysłow ego o 10 ton. ..ealizac.ia tych  zobo­
w iązań przynosi zakładow i znaczny sukces w w ykonyw aniu p lanu 
miesięcznego. Do dnia 15 stycznia załoga LW TP w ykonała  51,6% 
p lanu  miesięcznego.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
L en in  nie ty lko  w skazyw ał na 

konieczność obalenia im perializm u, 
ale opracow ał k o n k re tn e  drogi zwy 
cięstw a rew olucji, zdobycia w ładzy 
i u stanow ien ia  d y k ta tu ry  przez pro  
le ta ria t. P rzejście  od kap ita lizm u 
do socjalizm u m ożna urzeczyw ist­
n ić  ty lko  przez d y k ta tu rę  p ro le ta ­
r ia tu  — w skazyw ał Lenin. — Jesz­
cze w  1916 roku  L enin  przew idy­
w ał: „W szystkie narody  do jdą  do 
socjalizm u. To Jest n ieuchronne, 
a le  w szystkie narody  do jdą n iezu ­
pełn ie jednakow o, każdy w niesie 
sw oistość w tę  lub  Inną form ę de­
m okracji, w  tę lub  inną  odm ianę 
d y k ta tu ry  pro le taria tu ..."

L enin  stw orzył potężną siłę, zdol 
n ą  obalić kap ita lizm  i poprow a­
dzić n aród  do zw ycięstw a — siią 
tą  jest p a rtia  nowego typu.

Zw ycięstw o W ielkiej Rew olucji 
Październikow ej, oznaczające g run  
tow ny przełom  w losach ludzkości; 
n ieus tanny  w zrost siły p a rtii Le­
n ina  i S ta lina ; zbudow anie socja­
lizm u w  ZSRR w  w arunkach  oto­
czenia kapita listycznego; i pow ­
stan ie  w  w yniku d rug iej w ojny 
św iatow ej k ra jów  dem okracji lu ­
dow ej jako  now ej form y d y k ta tu ­
ry — w  całej pełni udow odniło ge 
n ia ln o ^  leninow skiej nauki.

K iedy w m roźny dzień stycznio­
w y zebra! się lud na P lacu C zer­
w onym , aby pożegnać L enina, kon 
ty n u a to r jego dzielą, w ierny  uczoń 
1 w spółbojow nik — tow arzysz 
S talin , sto jąc  na trybun ie  z obna­
żoną głową, w  otoczeniu najb liż- 
izych  w spółpracow ników , te oto 
w yp w iedział słowa:

„W ielkość L enina na tym  w łaś­
nie przede w szystkim  polega, że 
stw orzyw szy R epublikę Rad w y­
kazał przez to w  prak tyce  uclem lę 
łonym  m asom  całego św iata, łe  
nadzie ja  n a  w ybaw ienie n ie Jest 
»tracona, że panow anie obszarni­
ków 1 kap ita listów  nie Jest długo­
trw ałe , że kró lestw o p racy  m o ż n a  
stw orzyć w ysiłk iem  sam ych mas

L e n i n
pracu jących , 4e królestw o p racy  
należy stw orzyć na  z i e m i ,  a  nie 
w  niebie..."

Tow arzysz S ta lin  podniósł ręką  
do przysięgi 1 w raz  z nim  cały ze­
b ran y  na plncu lud.

„O dchodząc od nas nakazał nam  
tow arzysz Lenin strzec 1 um acniać 
d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu . Przysięga­
m y ci, tow arzyszu Leninie, że nfe 
będziem y szczędzili sw ych sił...” 

„ P r z y s i ę g a m  y“ — przeto­
czyła się po P lacu  Czerwonym po­
tężna fala  głosów; A  

P rzysięga S ta lina  stała się pro­
gram em  życia narodów  radziec­
kich. A  w raz  z ludem  radzieckim  
przysięgali ci, k tórzy  na  w szyst­
k ich długościach i szerokościach 
geograficznych, czerpiąc z nauk 
L enina -  S ta lina , b iorąc wzór z 
w ielk iej p a rtii bolszewików, pod­
nieśli pięść przeciw ko ty ran ii 1 1 
niew oli, w alczyli o ju trzen k ę  w ol­
ności.

W ierne przysiędze danej Lenino* 
w i narody radzieckie, pod przew o­
dem  S talina, jednocząc sw e szere­
gi wokół bohatersk ie j partii, p ierw  
szej w  św iecie „brygady szturm o­
wej" .przystąpiły  do w cielenia w 
życie nauk  i w skazań  w ielkiego 
przyw ódcy p ro le ta ria tu .

N auki L en ina rozw inięte przez 
jego w ielkiego kon tynuato ra , 
S talina, tow arzyszyły p a rtii wte­
dy, gdy zw arta  1 jednolita , roz- 
gram iała  nikczem ne próby przy ­
w rócenia kap ita lizm u przez im pe­
rialistycznych  agentów  — Troc­
kiego 1 B ueharina , gdy w cielała w 
czyn naukę leninow ską o zbudo­
w aniu  socjalizm u, o socjalistycznej 
industria lizac ji i  kolektywizacji 
ro ln ictw a.

N arody  radzieck ie  wznosiły na 
w ielkich obszarach od A rk tyk i do 
gór P am iru , od K am czatk i po W ol-

w i e c z n i e
gę 1 D niepr gigantyczne budow le 
socjalizm u. D nieprostró j, kolej 
T urk iestańsko  -  Sybery jska, fab ry ­
ki budow y obrab iarek , fab ryk i b u ­
dowy sam ochodów  — znaczyły 
szlak narodów  radzieckich  k u  lep­
szej, szczęśliwszej przyszłości. .

O fiarnej trzeba było pracy, nie­
jednego w yrzeczenia się na  co 
dzień. N iejedną w alkę z w rogiem  
klasow ym  należało  stoczyć, n ie jed ­
ną  trudność przełam ać. W  ogniu 
tych  w alk  w ykuw ała  się jedność 
m oralno p lityczna narodów  
ZSRR. N arody radzieckie zbudow a 
ły pierwsze na św iecie społeczeń­
stw o socjalistyczne i raz  na  zaw ­
sze zlikw idow ały w yzysk człowie­
ka  przez czlowiska.

Pod sztandarem  L enina, pod wo­
dzą S talina, narody  radzieckie od­
niosły w iekopom ne zw ycięstwo w 
drugiej w ojnie św iatow ej. Pokój 
i wolność dla narodów  E uropy i 
A zji w yw alczyli żołnierze radziec­
cy, k tórych k rew  zrosiła obszary 
od Sachalinu  po Labę, od wyr.p 
norw eskich aż po B ałkany. Te sa­
me ręce zadały śm ierte lny  cios 
h itleryzm ow i i im perializm ow i .ja­
pońskiem u, te  s im e  ręce usunęły 
szybko ciężkie następstw a w ojny. 
L udzie radzieccy p rzystąp ili <10 
stw orzenia  m ateria lno  - technicz­
nej bazy kom unizm u. Z adania  na 
now ym  etap ie  tej w alk i w ytyczył 
h isto ryczny  X IX  Z jazd K PZR , a 
w szczególności genialne dzieło 
tow arzysza S talina, k tó re  jes t u -  
w ieńczeniem  ogrom nego dorobku 
teoretycznego m arksizm u - lenini* 
m u. T ow arzysz S ta lin  nak reś lił 
w span ia łą  perspek tyw ę i k o n k re t­
ne  drogi przejścia od socjalizm u 
do kom unizm u.

Ju ż  dziś n a  w ielkich obszarach 
Zw iązku Radzieckiego leninow ska 
m yśl: „K om unizm  — je s t to

ż y w y
d ia  radziecka p lus e lek try fikac ja  
całego k ra ju ” — sta je  się rzeczyw i­
stością. N ad Wołgą, D nieprem , Do­
nem  i Am i-D arią  w  dzień i w  no­
cy w re  praca  nad  budow ą ogrom ­
nych e lek trow ni w o d n y c h . Rośnie 
jeden  z najw iększych kanałów  
św iata  —Głów ny K anał T urkrrten- 
ski. P ow staje  najw iększy  na  świe 
cie system  irygacyjny , k tó ry  prze­
poi życiodajną w odą 28 milionów  
ha  ziem i pustynnej, pó łpustynnej 
ł często naw iedzanej przez posu­
chę. W ubiegłym  roku  uruchom io­
ny  został ke  - t żeglow ny Wołga - 
Don. Ta pierw sza stalinow ska bu­
dow la kom unizm u nazw ana zosta­
ła im ieniem  Lenina.

Im ię L enina żyje w sercu  pol­
sk iej k lasy  robotniczej, k tóra w 
pełn i zrozum iała, że bez trium fu  
lenin izm u n ie  ma wolności n aro ­
du  i niepodległości ojczyzny, -ńe 
m a socjalizm u.

L enin  był w ielkim  przyjacielem  
polskiej k lasy  robotniczej, polskie 
go n a r  o U . Z baczną uw agą i wiel 
ką  sym patią  śledził w alki rew olu­
cyjne polskich m as pracujących.

L enin  w alczył o w yzw olenie n a ­
rodu  polskiego z jarzm a cara tu , a 
jego podpis i podpis tow arzysza 
S ta lina  w idn ie ją  na dokum encie, 
w  k tó rym  rząd  K ra ju  Rad p rze­
k reś lił rozbiory i uznał n iepodle­
głość Polski. To jego w skazan ia  i 
w skazan ia  tow arzysza S talina po­
m ogły K P P , PPR  i Polskiej Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej prze­
zwyciężyć i w ykorzenić b łędne i 
oportunisty  azne k ierunk i, ro zp ra­
w ić się ze w szystkim , co obce I 
w rogie rew olucy jnem u ruchow i ro  
botniczem u, pomogły w yjść na  
słuszną drogę m arksizm u-len i- 
nizm u.

G łęboka w iara  w  ostateczne zw y 
cięstw o leninizm u, w iara , k tó ra  to­

w arzyszyła polskiem u m aszyniście, 
o tw ierającem u w entyl parow ozu w  
Szepietówce, stała się n iejako  sym ­
bolem  niezłomnego przekonania n a . 
rodu polskiego .którem u Zw iązek 
Radzleoki przyniósł w  1944 roku  
wolność. — „Nieśmiertelną prawdą  
nauki len inow skiej — pow iedział 
tow arzysz B ieru t — przysw aja ją  
sobie dziś polskie m asy pracujące  
w  codziennej pracy, budując piano  
w o podstaw y nowego socjalistyczne­
go życia, spravńedliws?ego i szczę- 
śliu>szego ustro ju  społecznego".

M iliony lu d ii pracy tak ich  jak  ów 
m aszynista wznoszą dziś w  nasie j 
ojczyźnie, dzięki przykładow i i po­
mocy ZSRR, w spaniałe budow le n a . 
szego socjalistycznego ju tra . Tak sa_ 

m o jak  je wynoszą w C hinach m iliony 
takich  jak  I i ,  w czorajsi kulisi, k tó  
rzy  dzięki ideom L enina, w ielkie­
m u Stalinow i, bohatersk ie j A rm ii 
Radzieckiej są dziś p raw dziw y­
mi gospodarzam i nad Ż.ółtą Rze­
ką. Leninizm  przeobraża już życi# 
na 1/3 kuli ziem skiej

Lenin żyje we w szystkich k ra ­
jach i zakątkach  św iata, wszędzie, 
gdzie m asy pracu jące w alczą o wol 
ność i socjalizm , wszędzie, gdzie 
toczy się w alka o pokój przeciw ko 
w rogim  ludzkości know aniom  im ­
perialistycznych podżegaczy. Idee 
L enina bud dziś do czynu m iliony 
Francuzów  i Włochów. Niemców i 
G reków. M eksykańczyków  i Brązy 
lijcz.yków .. W alczą o wolność w 
K orei i V ietnam ie, na M alajach, 
w Kenii i T unisie tow arzysze i bra 
cia owego m łodzieńca, k tó ry  krw ią  
wlas-ną kreślił na  ścianie w ięzienia 
słowo: Lenin.

Idee L enina są zawsze żywe, al­
bow iem  era nasza jest e rą  trium ­
fu socjalizm u, przew agi sił pokoju  
nad  siłam i w ojny. Z głęboką wia­
rą  i ze spokojem  patrzym y w przy­
szłość, bo z nam i jest tow arzysz 
S talin , genialny kon tynua to r m y­
śli i  czynu W ielkiego Lenina, (bt).
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W ładysław  Gorzel z grom ady Kawęczyn, posiadający 3,87 h a  ziemi 
w ykonał w szystkie obowiązki wobec Państw a w 1952 roku. Odstawi! 
260 1. m leka ponad plan 1 4 tuczniki. Na zdjęciu: Gorzel (z lewej) 
w  rozmowie z m agazynierem  St. Itluchem  przy pobieraniu z magazynu 

GS w Piaskach otrąb za dostarczone mleko.

Z ż y  c i a  P  a r t i  i

Członkowie partii z  grom.
przoduj q

Przew odzić pracu jącem u chłop­
stw u w w alce o term inow ą rea li­
zację obowiązkowych dostaw  i 
w zrost p rodukcji — to  przede 
w szystkim  świecić grom adzie do­
brym  osobistym  przykładem  przo­
downictwa.

Tak w łaśnie rozum ie swe za­
dania  podstaw ow a organizacja 
p a rty jn a  w  grom adzie Słupeczno 
gm ina W ysokie pow. K rasnystaw  
1 dlatego każdy członek partii 
przoduje w te j grom adzie w te r ­
m inow ej dostaw ie zboża, żywca, 
ziem niaków , m leka 1 w spłacie 
podatku gruntowego.
K ieru jąc się zadaniam i, Jakie w y­

p ływ ają dla w si z uchw ały  Rady 
M inistrów  z dnia 3 stycznia b.r.

»Tajemnica służboira« tu Wisznicach
Średniowieczny m nich strzegący 

zazd rośn ie , ponurych tajem nic klasz­
to ru  był zerem  w porów naniu  z re ­
feren tką  CUS w gm inie Wisznice 
(pow. w łodawski), prow adzącą karto  
tekę zbożową. Odwaga, z jak ą  re ­
fe ren tka  staw ia czoło próbom  w glą­
du  do k arto tek  przez osoby, jej zda­
niem , nieupow ażnione, połączona 
je s t z przebiegłością lisa. Zmuszona 
ustąpić kluczeniem  s ta ra  się w ypro­
wadzić „ in truza" w pole. Z pomocą 
przychodzi jej sek re ta rz  Prezydium  
GRN ob. Szechniuk, k tó ry  wszystkie 
spraw y gm inne s ta ra  się osłonić ko­
ta rą  „tajem nicy służbowej".

O ile jednak  dziennikarz pokusi 
się o uchylenie rąbka lajem nicy, 
zrozum ie powód niepokoju i „czuj­
ności" członków GRN w W isznicach. 
W ystarczy wziąć do ręki karto tekę 
zbożową z grom ady Wisznice Kolo­
nia, by się przekonać, że słuszny 
je s t powód do niew yciągania na 
św iatło  dzienne niektórych faktów. 
Między innym i znajdziem y tam  ta ­
kie pozycje:

Z bysław  Tytus (23,70 ha) zalega 
z 6742 kg zboża i 7254 kg ziem nia­
ków. M aria W róbel (17,21 ha) zale­
ga z 5374 kg zboża i 6010 kg ziem­
niaków . Jadw iga W ereńczuk (15,28 
ha) zalega z 5052 kg zboża 1 2125 kg 
ziem niaków. Bogdan H ankiew icz 
(8,75 ha) n ie dostarczy! dotychczas 
ani kilogram a zboża 1 ziem niaków. 
Jan in a  P erucka (30,30 ha) zalega z 
10620 kg zboża i  15335 kg ziem nia­
ków.

Nie m niej ciekawostek znajdzie­
m y w karto tekach  dostawy żywca. 
Oto n a  przykład  wyżej w spom niany 
Tytus Zbysław  zalega z 739 kg ży­
wca, Jadw iga W ereńczuk z 344 kg, 
Jan ina P erucka z 637 kg itd. Sam e 
zaległości nie w iele jeszcze mówią. 
Jaskraw e św iatło na  powód strzeże­
nia „tajem nicy" rzuca dopiero ru ­
b ryka  term in  odstawy. W przeci­
w ieństwie do sk rupu latn ie  wypełnio 
nych ru b ry k  „term in odstaw y" w 
karto tekach chłopów m ałorolnych 
Tytus Zbysław  w  ogóle ńie m a w y­
znaczonego term inu. Jan in a  Perucka 
ma rozplanow aną dostaw ę w  nastę ­
pujący sposób: 200 kg na listopad a 
976 kg na grudzień ub. r. D aty te  są 
w staw ione ołówkiem, w  pośpiechu, 
widocznie w ostatniej chwili. Ta 
gama Perucka, k tó ra  zalega jeszcze 
z  637 kg mięsa za ub. r. m a na 
swoim koncie 398 kg żywca dostar­
czonego w ram ach dostaw  ponad­
planow ych. O Bogdanie H ankiew i- 
czu, k tó ry  ni# dostarczył dotychczas 
an i' kilogram a zboża i ziem niaków 
przy w ym iarze żywca w  ogóle za­

pomniano. K arto tek i jego napróżno 
szukali przez pół godziny wszyscy 
referenci.

Nie w spom inając już o innych 
grom adach, tak ich  jak : Horodyszcze, 
W isznice Osada i  R atajew iec, w y­
starczy zakw estionować stan  istn ie­
jący w Kolonii Wisznice, by pobu­
dzić sekretarza GRN ob. Szechniuka 
do ubolew ania nad losem kułaków. 
Będzie on się sta ra ł wmówić, że są 
oni „biedni i  opuszczeni". Zespół 
orzekający przy GRŃ od paździer­
n ika ub. r. zaprzestał sw ojej fezia- 
łalności. Poza tym  widocznie dostęp 
do karto tek  tak  zazdrośnie strzeżony 
jest nie ty lko przed okiem  cieka­
wego dziennikarza, ale naw et przed 
członkami Prezydium  GRN. Se­
k re ta rz  zapytany w  d n iu  16 bm. 
dlaczego bogacze nie m ają  w y­
znaczonych term inów  odstaw y nie 
um iał na  to  odpowiedzieć. Nie 
umiał, bo n ik t dotychczas do k a rto ­
tek n ie  zaglądał. A w reszcie fakt, 
że gm ina Wisznice p lan  skupu zbo­
ża za ub. ro k  w ykonała w 82 proc., 
ziem niaków  w  86,4 proc., żywca w 
89 proc., m leka w 32 proc., czy nie 
zasługuje na  to, by go nie u jaw ­
niać? „Niech tam  n ie  w iedzą sąsie- 
dzi, jak  k to  siedzi“ — oto m aksym a 
GRN w  Wisznicach.

My jed n ak  jesteśm y innego zda­
nia. T ak ja k  potrafim y pokazyw ać 
przodujących chłopów, popularyzo­
wać ich osiągnięcia, ta k  sam o potrą  
fimy dem askow ać sabotażystów , k u ­
łaków  i opornych. Demaskować bę­
dziemy bezwzględnie każdą próbę 
u ta jen ia  ich. Dla nas nie jes t ta jem ­
nicą służbową fak t, że kułactw o sa­
botuje nasze p lany  gospodarcze. 
Zedrzem y z nich m askę, z ich po­
pleczników i opiekunów. Tym, co się 
zwie „tajem nicą służbową" w  GRN 
Wisznice w inno bezzwłocznie zain­
teresow ać się P rezydium  PRN we 
W łodawie i pow iatow y pełnom ocnik 
CUS.

W chwili, k iedy ogół chłopstw a 
pracującego z zadowoleniem przy­
ją ł ostatn ią  uchw ałę Rządu, p rzed ­
term inow o realizując sw oje zo­
bow iązania na  bieżący rok, k ie ­
dy  k lasa robotnicza zwycięsko 
w kroczyła w czw arty rok  naszej 
sześciolatki, n ie możemy dopuścić 
do tego, by kułactw o sabotowało 
nasze plany, n ie  możemy do tego 
dopuścić, by w  aparacie państw o 
wym były jednostki, k tóre za „ ta­
jem nicą służbową" uk ryw ają  kuła 
ków i spekulan tów  usiłujących za­
łam ać naize p lany  gospodarcze.

J - rz

Odpowiadamy korespondentom i czytelnikom
Ob. 2 L ublina — piszący o klnie

„Rlałto". — Uwagi wasze są  słusz­
ne i  m ają  tę  zaletę, że są podane 
w  sposób rzeczowy i  z dużą dozą 
dowcipu. L istu  W aszego n ie  opu­
blikow aliśm y jednak, gdyż na  tem at 
przeciągającego się rem ontu  w 
w  kinie pisaliśm y niedaw no, d ru ­
ku jąc  w ięc Wasze uwagi, m usieli­
byśm y się pow tarzać. D yrekcja 
OZK zapew nia nas, że ostateczne 
zakończenie rem ontu  nastąp i już 
w krótce, połam ane sprzęty zostaną 
zreperow ane lub zastąpione now y­
mi. Co do uw ag kierow nictw a kina 
o zachow aniu się n iektórej młodzie­
ży, nie uw ażam y ich za przesadzo­
ne i  krzyw dzące. Przyznać m u­
sicie sami, że jeszcze niezupełnie 
w ytępiliśm y chuligaństw o i b rak  
poszanow ania m ienia społecznego.- 

Ob. K. W. z Domu A kadem ickie­
go przy ul. Langiewicza w Lublinie 
— Poniew aż uchw ała Rządu z dnia

Interwencie »Sztandaru Ludu« skutkują
„Ob. Leon M aciejko zam. w  Pi a .  

s-kach, pow. Tomaszów Lub. by ł n a j­
p ierw  m agazynierem  w GS, potem 
aw ansow ał na stanowisko kierow ni­
k a  handlow ego i trzeciego ' członka 
Zarządu GS w  gm. Pasieki. Na tych 
stanow iskach powodzi m u się nie- 
najgorzej, bo do dziś jeszcze sprze­
da je  bu ty  skórzane po 1200 zł., za 
k tó re  płaciło się w naszej spółdziel­
n i około 600 zł. Poza tym  ob. M a­
ciejko przydziela także ws^ys.tk.ie 
row ery  przekazane 8o rozdziału 
przez PZGS naszej Gminnej Spół­
dzielni. Zatrzym awszy row ery sprze 
d a je  je  następnie za podwójną cenę 
różnym  znajom ym  i kum otrom  .

— T akie wiadomości otrzym aliś­
m y  od naszego stałego czytelnika z

gm. Pasieki. Przekazaliśm y je PZGS 
w Tomaszowie Lub., prosząc jedno­
cześnie o przeprowadzenie docho­
dzenia w tej sprawie.

W piśmie otrzym anym  z PZGS 
czytamy:

„Przeprowadzone dochodzenie po­
tw ierdziło w całej rozciągłości za­
rzu ty  staw iane ob. Leonowi M aciej­
ce, ujaw niło ponadto inne jeszcze 
popełnione przez niego nadużycia, 
(jak np. nielegalną sprzedaż trzech 
kieratów ).

Zarząd PZGS biorąc pod uw agę 
szkodliwą działalność społeczną ob. 
Leona M aciejki postanowił usunąć 
w /w  z w ładz spółdzielczych, zaś 
spraw ę nadużyć skierow ać do proku 

ra to ra  powiatowego.

3. I. 53 r. rozw iązała trudności w  
zw iązku z  nabyciem  pieczywa, a 
now e godziny p racy  sklepów  są zu­
pełnie w ygodne dla ludzi p racy __
poruszoną przez Was spraw ę uważa 
m y za n ieak tualną. Czekamy na 
listy.

Ob. A. Pazderski — L ublin __
Cieszymy się z sukcesu W aszego te ­
atra lnego  zespołu am atorskiego, 
k tó ry  z powodzeniem  w ystaw ił 
sztukę pt. „W esele z posagiem". 
Pisaliśm y o tym  swego czasu. 
Czekamy na  w ynik popisów festi­
walowych, w  k tórych  m acie zam iar 
wziąć udział. Życzymy powodzenia.

Ob. z ul. Żelaznej w  Lublinie — 
Wobec w prow adzonej uchw ały 
Rządu — kłopoty z bonam i są już 
nieaktualne. Prosim y o dalsze 
listy.

organizacja pa rty jn a  przystąpiła do 
aktyw nej pracy politycznej w  celu 
zmobilizowania grom ady do uregu­
low ania w szystkich zaległości.

Dotychczas bowiem grom ada ta 
jeszcze nie całkowicie w ywiązała 
się z obowiązkowych dostaw. P lan  
w ykonania za 1952 rok obow iązko­
wych dostaw  na dzień 14 stycznia 
b. r. przedstaw ia się następująco: 

żywiec 90n/o
zboże 87 %
m leko 60V«
ziem niaki 52%

WSZYSCY ZAPOZNAJĄ SIĘ 
Z UCHWAŁĄ RZĄDU

O rganizacja p a rty jn a  niezwłocz­
nie po ukazaniu się uchw ały przy­
stąpiła do p racy  w yjaśniającej, do 
zapoznania m ieszkańców  grom ady 
z założeniami uchw ały w ym ierzonej 
przeciwko elem entom  kułacko-spe- 
kulacyjnym . W tym  też celu odbyło 
się z in icjatyw y organizacji p a rty j­
nej ogólne zebranie gromadzkie. 
W ielu chłopów zabierało głos w dy­
skusji, zgadzało się z tym, iż 
uchw ała jest słuszna, że stw arza 
w arunki, aby grom ada w  jak  n a j­
krótszym  czasie uregulow ała zale­
głości w  obowiązkowych dostaw ach 
wobec państw a i wzięła się ener­
gicznie do pracy nad  podnoszeniem 
produkcji rolnej.

Na zebraniu organizacji pa rty jne j 
wyznaczono k ierunek  dalszej pracy 
w zakresie mobilizowania grom ady

Słupeczno
do uregulow ania zaległości w  obo­
wiązkow ych dostawach.

KAŻDY CZŁONEK PARTU 
AGITATOREM •

B ezparty jne m asy chłopskie w 
grom. Słupeczno darzą n iezm ier­
nym  zaufaniem  sw oją organizację 
party jną . Z uw agą patrzą  na  po­
czynania członków p artii b iorąc z 
nich przykład.

A trzeba podkreślić, te  człon­
kow ie p a rtii w  grom . Słupeczno 
d ają  dobry przykład mało- i śred­
niorolnym  chłopom. Członkowie 
partii zobow iązania iw e  wobec 
państw a w ykonali już dawno. 
Oto np. nazw iska towarzyszy, 
którzy  wszystkie sw oje zobowią­
zania i podatek gruntow y w yko . 
nall w  100 proc. Są to: tow. Jan  
G raboś, tow. W ładysław  Dąbski, 
tow. Szczepan PIJas, tow. Jan  
Podkośclelny.

Nie można pom inąć rów nie! 
faktu, że każdy członek p a rtii m a 
wyznaczoną przez organizację 
p a rty jn ą  konk re tną  pracę, ie  
każdy z n ich został agitatorem .

CYFRY NAJLEPSZYM  
ARGUMENTEM

Jak i m ateria ł zebrali tow arzysza 
celem przekonania chłopów o s łu si 
nej polityce naszego Rządu, o sta­
łym wzroście stopy życiowej chłopa 
pracującego? Oto n iek tó re  cyfry  ł  
fakty, k tó re  m i tow arzysze podali:

Tak było w  Polsce sanacyjnej ...a tak  jes t w  Polsce Ludowej

Do 4 klasow ej szkoły po­
w szechnej chodziło 15 dzieci

Do 7 klasow ej szkoły uczę­
szcza ponad 80 dzieci

W szkole średniej uczyła się 
1 osoba

W Lublinie, w  K rasnym sta- 
w ie i W ysokiem uczy się po­
nad 20

Na wyższą uczelnię n ie uczę­
szczał z grom ady n ik t Obecnie 6 osób

K ieratów  było 10 sztuk Obecnie 36

M locarń — 8 Dziś — 39

Chłopi pracu jący  z grom ady Słu­
peczno prócz tego, iż m ają  zwięk­
szony pod względem  liczebnym 
sprzęt rolniczy korzystają  również 
szeroko z pomocy trak to rów  i in ­
nych nowoczesnych m aszyn z POM 
w Wysokiem. I dodać trzeba, że w 
tym że W ysokiem, odległym od S lu- 
peczna o 4 km  istn ieje  stałe kino, 
pokaźna bib lio teka gm inna, w ielka 
11-letnia szkoła ogólnokształcąca.

Towarzysze po trafią  wykazać 
m ało- i średniorolnym  chłopom, 
że podatek, k tó ry  plącą, w raca do 
chłopa w  form ie świadczeń pań­
stw a na  rzecz pracującego chło­
pa. I tak  tow. P ijas na prostym  
przykładzie w ykazał ob. Zyśce, że 
do sumy, k tó rą  on wpłacił w r a ­
m ach podatku państw o dodaje 
jeszcze pew ną kw otę, aby zapew ­
nić dobre w arunk i nauki jego 
synowi w  szkole. Ob. Zyśko p ła­
ci 1500 zł podatku gruntowego, a 
uczący się w szkole ogólnokształ­
cącej w  pobliskim  Wysokiem syn 
otrzym uje stały  in te rna t i pobie­
ra  od państwa, w  ciągu 10 m ie­
sięcy stypendium  w wysokości 
2000 zł.

d o b r a  PRACA POLITYCZNA 
DAJE DOBRE REZULTATY

A ktyw na praca polityczna orga­
nizacji p arty jne j w  Słupecznie 
przynosi pożądane rezultaty. M ało-

i średniorolni chłopi w idzą na kon­
k retnych  przykładach co zawdzię­
czają Polsce Ludow ej i  dlatego 
ich patriotycznym  obowiązkiem jes t 
szybkie w yw iązanie się z obowiąz­
kow ych dostaw.

S tąd  też od k ilku  dni, w łaśnie od 
chw ili nasilenie w grom adzie p racy 
politycznej, uw idacznia się na  punk 
tach skupu stały  w zrost dostaw  
produktów  rolnych n a  poczet za­
ległości w  obowiązkowych dosta­
wach na rok 1952. W zrost ten  wy* 
raża się cyfrą  około 50 proc.

Napływ a rów nież w iele podań o 
um orzenie drobnych zaległości. O r­
ganizacja party jna  powzięła decy­
zję, iż podania te  zostaną rozpa­
trzone na  wspólnym  posiedzeniu 
szerokiego ak tyw u grom adzkiego, 
k tó ry  zadecyduje czy podania 
uwzględnić, czy też je odrzucić. 
Weźmie w  nim  udział przedstaw i­
ciel P artii, koła ZSL, Grom adzkie­
go K om itatu F ron tu  Narodowego, 
ZMP i ZSCh.

Ścisłe zw iązanie się organizacji 
party jnej z szerokim  aktyw em , In­
struow anie go, jes t najlepszą gw a­
rancją, iż pod przew odnictw em  o r­
ganizacji party jne j grom ada S łu­
peczno należycie w ypełni i w ypeł­
niać będzie nadal swój’ patrio tyczny 
obowiązek wobec państw a.

(Piotr) r

H o d o w l a  kur

f e s t  opłacalną 
ziedziną gospo­

darki r o l n e j .  
Przekonała się o 
tym  m ałorolna 
chłopka Ewa Ciu- 
ra j i wiele innych 
gospodyń z grom a 
dy Chmiel (gmina 
Piotrków ), k tóre  3 
do 4 razy w  tygo­
dniu sprzedają  ja ­
ja od swych kur 
na punkcie skupu 
GS.

Na zdjęciu: ob. 
Ewa C iuraj z »ą- 
siadkam i w  chwili 
sprzedaży ja j na 
punkcie skupu w 
dniu  14 bm.
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Wzmocnić walkę o pełną realizację planów
obowiązkowych dostaw żywca

P lan  skupu zw ierząt rzeźnych na 
styczeń 1953 r. dla wojew ództw a lu ­
belskiego został opracow any na pod­
staw ie w nikliw ej analizy możliwo­
ści produkcyjnyoh naszego w oje­
wództwa. Na realizację planów  sku 
pu sk ładają  się obowiązkowe dosta­
w y zw ierząt rzeźnych, dostawy z 
kon trak tac ji oraz dostaw y z wolnej 
sprzedaży.

P ierw sze dn i skupu w ykazały, że 
w ykonanie p lanu styczniowego prze 
biegać pow inno pomyślnie. Nieocze­
k iw anie jednak, po ogłoszeniu 
uchw ały Rządu oraz w ydanych w 
zw iązku x n ią  zarządzeń dostawy 
zm alały. S tan  zaham ow ania trw ał 
około 5 dni z tym , że na terenie nie­
k tórych pow iatów  praca polityczna 
1 uśw iadam iająca przyw róciła wcześ 
n iej rów nowagę 1 żywiec zaczął nor 
m alnle napływ ać. Na w yróżnienie 
zasługują tu  przed* w szystkim  pow. 
pow. K raśn ik  1 K rasnystaw , k tóre  
od dn ia  8 stycznia 1953 roku  rozpo­
częły norm alne dostaw y oraz L ubar 
tów  1 L ublin, k tó re  już w  dniu  9.1. 
w ykonały n iem al ie  w  pełn i dzienne 
p lany skupu.

Należy zastanow ić się dzisiaj, co 
w płynęło na  załam anie skupu  żyw ­
ca. Otóż przyczyn należy tu  szukać 
przede w szystkim  w tym , że aktyw  
w iejski nie po trafił w  porę uśw ia­
domić rolników , k tórzy  wobec wszel 
kich  zm ian p rzy jm ują  postaw ę wy­
czekującą. Sytuację  tak ą  w ykorzy­
s tu je  w róg klasow y — ku łak  i spe­
ku lan t, rozsiew ając różnego rodzaju  
plotki. I  to  w łaśnie stało się przyczy 
ną, że W pierw szym  dniu po ogłoszę 
niu uchw ały dostarczono zaledwie 
38% zaplanow anej ilości trzody 
chlew nej, natom iast rolnicy grem ial 
nie przychodzili na  p unk ty  skupu, 
dow iadyw ali się o ceny na  obowiąz­
kow e dostawy.

Nie bez w iny były tu ta j rady  n a ­
rodow e i  CUS, k tó re  nie rozplakato­
w ały w  porę odpow iednich ogłoszeń. 
&ic też dziwnego, że ro ln icy  podsy­
cani przez w rogą propagandę ocze­
kiw ali na podniesienie cen zarów no 
na trzodę z dostaw  obowiązkowych 
Jak i  na bydło, cielęta itd. W  G ra­
bow cu (pow. H rubieszów) n a  8 
sztuk bydła doprow adzonych do spę 
du 4 sztuki zabrano spow rotem  do

NA świec i e  rósł w  »iły now y u -  
*trój *połeczny — kapitalizm . 

D rapieżnym i pazuram i swych a rcy ­
kapłanów  — „królów  kopalń, fab ryk  
1 h u t“ — w ydzierał coraz to  skąpsze 
kęsiki chleba z  u st robotników , chło­
pów, w szystkich tych, k tórzy  do 
sprzedania mieli Jedynie pracę swych 
rąk. I w śród tych w łaśnie m ilionów 
poczęły rozlegać się głuche pom ruki 
gniew u, oburzenia. T rzeba Je było 
czymś uspokoić. Oprócz bagnetów  
iandarm sk ich , n a  pomoc ka pi tali -  
•tom  przyszła ,.nauka". P onu ry  
m nich angielski, Thom as R obert M al- 
thus, uw ażający się za ekonom istę, 
podjął się b rudnej roboty w ytłum a­
czenia tym , kt'órych gnębi głód, że 
tak  w łaśnie być m usi, że nie ustró j, 
n ie zaborcze grupy władców  p ienią­
dza są w inne, lecz — w łaśnie oni, cl 
głodni, ci pracujący.

W książce w ydanej w ięcej niż 150 
la t tem u pt.: „Szkice o p raw ie zalud 
n ienia" (Essay on the law  of popula- 
tion) obwieścił M althus św iatu, że... 
ludność w zrasta na śrwiecie w postę­
pie geometrycznym , to znaczy jak  
szereg liczb 1, 2, 4, 8, 18... środki u - 
trzym ania zaś w postępie a r  y t m e tycz 
nym , to znaczy jak  szereg liczb 1, 2, 
3, 4, 5... Z tego wniosek pierwszy: w 
krótkim  czasie ludność tak  wzrośnie, 
że ku la  ziemska jej nie wyżywi. Z te 
go z kolei drugi wniosek: trzeba, a -  
by ludność tak  szybko nie w zrastała. 
T rzeba rozradzanie się ludzi ograni­
czyć. Oczywiście ograniczyć tych, 
którzy nie m ają kapitałów , fabryk, 
ziemi itd.

M inęły la ta . Ś w iat odm ienił się. 
Już  nie głuche pom ruki gnębionych 
niepokoją kapitalistów , lecz trium fal 
ne  pieśni tych, którzy w yrw ali s.ię 
spod jarzm a i budują nowe życie. 
Coraz głośniej rozlega się p ro test 
tych, k tó rzy  jeszcze n ie zdołali pójść 
śladem  wyzwolonych. Na w artę  przy 
pancernych kasach kap ita łu  sacdąga

domu, ponieważ rolnicy ci uw ierzy­
li wrogim  plotkom, że ceny na by­
dło zostaną podwyższone.

S tan wyczekiw ania trw ał do 10.1. 
br., tj. do dnia kiedy cały ap a ra t 
biorący udział w pracy uśw iadam ia 
jącej i w yjaśniającej do tarł do chło 
pa i na m iejscu, na  zebraniach gro­
madzkich, w  indyw idualnych roz­
mowach w yjaśn ił chłopom  sens i 
znaczenie now ej uchw ały Rządu.

A ktyw  będący w teren ie  s tw ier­
dził, że n iek tóra rad y  narodow e, 
CUS oraz sołtysi n ie zawsze w yw ią 
z r ją  się z pow ierzonych zadań. Wie 
lu  rolników  ze zdziwieniem dow ia­
dyw ało się od ak tyw istów  o tym , że 
zostały wyznaczone obowiązkowe 
dostawy żywca i m leka na  rok 1953.

N iedoręczenie chłopom zaw iado­
m ień o term inach  dostaw y na  rok 
bieżący spowodowało, rzecz zrozu­
m iała, w strzym anie się zarów no od 
sprzedaży żywca jak  i od k o n trak ­
tacji.

S tw ierdzono również, że n iek tóre  
placów ki CUS nie m ają  spisu zale­
gających z roku  1952. I tak  na przy ­
kład  w  pow. B iłgoraj w  5 gm inach 
nie są obliczone zaległości z roku 
ubiegłego. Agenci ko n trak tac ji nie 
m ając spisu zalegających n ie  w ie­
dzą, z k tórym i ro ln ikam i 1 na  jak i 
term in mogą zaw ierać umowy. Na 
skutek tego B iłgoraj do dn ia  15.1. 
w ykonał zaledwie 4,1% p lanu  kon­
trak tac ji na styczeń. F ak t ten p ró ­
bu ją  w ykorzystać n iek tórzy  rolnicy, 
którzy nie w yw iązaw szy się z do­
staw  obowiązkowych . usiłu ją  zbyć 
trzodę po korzystnych cenach w do­
staw ach ponadplanow ych. Podobnie 
jest w pow. lubartow skim . Świadczy
o tym  chociażby to, że w  gm inie 
T arło  w dniu  15.1. 1953 roku  na 74 
sztuk św iń dostarczonych na  p u n k t 
skupu jedynie 9 sztuk było z do­
staw  obowiązkowych.

Obok tych niedociągnięć w  czasie 
akcji uśw iadam iającej w  teren ie  
stwierdzono, że chłopi korzystając z 
w ydatnej pomocy hodow lanej pań ­
stw a znacznie rozszerzyli hodowlę 
trzody chlew nej. Spostrzeżenia te 
po tw ierdzają w  całej rozciągłości 
dostarczone sztuki na p u n k t skupu. 
Jeśli w  grudniu  roku ubiegłego 
przeciętna w aga tucznika w ahała  się 
w  granicach od 120 — 130 kg. to w 
styczniu br. dostarczony żywiec jest 
znacznie lepszy o przeciętnej w a­
dze sztuki 130 ,— 140 kg.

Aczkolwiek w  dostaw ach żywca 
obserw ujem y ostatn io  znaczną poprą 
wę, to  jednak  nie m ożna zwolnić 
wysiłków  w  pracy organizacyjnej 1

się coraz to  nowe potęgi. Zam iast 
produkow ać środki u trzym ania, p ro ­
duku je  się naukow o i nowocześnie 
środki wyniszczenia ludzkości. I  zno 
w u na pomoc gnębicielom przyby­
w a ją  now i „naukowcy", z gatunku 
i rodu M althusa, wieszczący św iatu 
zagładę; jeśli ludzkość nie zechce... 
zm niejszyć swej liczebności.

Przed paru  laty  ponurą , sławę" zdo 
był sobie am erykański pisarz Vogt, 
k tó ry  podjął zm urszały sztandar mai 
tuzjan izm u .głosząc w książce „Dro­
ga do ocalenia" nieuchronność zguby 
ludzkości. Znaleźli się także niejacy 
H arper i P earson z „dziełem" o 
dźwięcznym ty tu le  „Światowy głód". 
Znaleźli się obok łych i inni, wszyscy 
w łaśn ie  spod sztandaru  am erykań­
skiej wolności ciemiężenia świata.
I do spółki ogłosili „pewnik", że zie­
mia nie może wyżywić ludzkości, 
ponieważ na w yżywienie jednego 
człowieka trzeba 2,5 ak ra , zaś zapa­
sy ziemi upraw nej wynoszą na  czło 
w ieka 0,2 ak ra  (akr =  4,047 m. kw.). 
No i zam iast pomyśleć o powiększe­
niu pow ierzchni upraw nej ziemi, któ 
rą , jak  w iadomo, można jeszcze na 
naszej planecie znacznie rozszerzyć
— żądają, aby ludzkość zm niejszyła 
sw ą liczbę do 900 m ilionów ludzi, 
przy czym „ostrożniejsi" wolą od 
razu „skrócić" ją  do 800 milionów.

Ale na  tym  nie kończy się argu­
m entacja Vogfca. Oto — tak  samo 
jak  M althus, k tó rem u przyznano 
pierw szeństw o jako  chwalcy i obroń 
cy dżumy, w ojny, głodu i wszelkich 
k lęsk gnębiących ludzkość — Vogt 
zwraca się po ra tunek  po owe „oca­
lenie" do... m alarii, cholery, śpiącz-

propagandow ej. Dlatego trzeba już 
w reszcie zakończyć akcję  doręczania 
zaw iadom ień o wysokości i term inie 
dostaw  na rok 1953. W w alce o rea­
lizację obowiązkowych dostaw  b a r­
dziej bojow ą postaw ę pow inni wy­
kazać delegaci gm inni CUS. W śród 
rolników  pow inno panow ać prze­
konanie, że każdy k ilogram  żywca 
z obowiązkowych dostaw  m usi być 
w  term in ie  P aństw u  dostarczony. 
N iezaradność GRN i CUS może do­
prow adzić do tego, że zaległości za­
m iast m aleć, będą z każdym  m iesią­
cem rosły.

O statn ie tygodnie w  spółdzielniach 
produkcyjnych upłynęły pod zna­
kiem  zebrań ogólnych, na których 
oceniano całoroczny dorobek i dzie­
lono dochody.

Na teren ie  naszego wojew ództw a 
w  58 spółdzielniach opracow ano 
p ro jek ty  podziału dochodu, z czego 
większość została już zatw ierdzona 
przez członków na ogólnych zebra­
niach i przekazana nowym zarzą­
dom do w ykonania. W pozostałych 
spółdzielniach projekty  przedstaw io­
ne będą członkom do rozpatrzenia i 
zatw ierdzenia przed 25 stycznia br.

Szybkie i dokładne pr/eprow adze 
nie podziału dochodu uzależnione 
jest w dużej m ierze od pomocy, ja ­
kiej udzielają spółdzielniom tereno­
we rady, narodow e.

U chw ałą z dn ia  12 grudnia 
ub. roku P rezydium  W ojewódzkiej 
Rady N arodowej zobowiązało po­
szczególne W ydziały PWRN i in sty ­
tucje  szczebla wojewódzkiego do 
udzielenia pomocy spółdzielniom  
produkcyjnym  w sw ym  zakresie 
poiprzez ogniwa terenow e. Analogi­
cznie w inny były postąpić prezydia 
pow iatow ych i gm innych rad  naro ­
dowych. Większość prezydiów  po­
w iatow ych rad  narodow ych nie 
uczyniła tego, a żadne prezydium  
gm innej rady  narodow ej na sw ym  
posiedzeniu naw et nie omawiało 
form  i sposobu udzielenia pomocy. 
W rezultacie takiej postaw y p rezy­
dium  PRN i GRN, spółdzielnie p ro ­
dukcyjne walczą z trudnościam i tyl 
ko z pomocą nielicznego apara tu  
instruk torów  rachunkow ości, B anku 
Rolnego i służby agronom icznej 
POM. Co praw da w szystkie pow iaty 
opracow ały w spólnie z zarządam i 
spółdzielni produkcyjnych te rm in a-

kł, tejże dżumy, tegoż głodu, tejże 
w ojny, co M althus. O burza się na 
„rew olucję san ita rną", dzięki k tó re j 
„tak  proste środki ochrony zdrowia, 
jak  gotowanie zanieczyszczonej w o­
dy, szybko rozpowszechniły się z 
Europy i Północnej A m eryki i w 
innych częściach św iata. I  już to  w y­
starczyło, aby wywołać burzliw y 
w zrost ludności".

Boleje też pan Vogt nad m ałą sku 
teoznością drugiej w ojny św iatowej 
i hitlerow skich bestialstw : „Na nie- 
szczęście(!) nie bacząc na w ojnę, na 
niem ieckie bestialstw a i na n iedoja­
danie, ludność Europy nie licząc Ro­
sji, wzrosła od 1936 roku do 1946 r.
0 11 milionów ludzi". S łynne głody 
w cesarskich jeszcze Chinach uw aża 
za... szczęście: „głód w C hinach — 
pisze — jest nie tylko pożądany, ale
1 niezbędny".

No i oczywiście następu ją  później 
„dobre rady" w ujaszka Vogta z A- 
m eryki. Jakie? A więc w  Europie 
pow inny istnieć jakieś „Zjednoczone 
Stany Europy o ludności wynoszącej 
połowę czy jedną trzecią obecnej". 
Indie i Chiny powinny być w ydane 
na pastw ę głodu, dżumy i cholery. 
Ba, naw et do swoich w łasnych ro d a . 
ków podchodzi Vogt z rzeżnickim 
toporem: „O ptym alne zaludnienie 
Stanów  Zjednoczonych powinno w y­
nosić 100 milionów ludzi". Czyli, że 
i owe „przodujące" S tany trzeba 
„skrócić" o... 50 milionów ludzi.

A tym czasem ? Tymczasem tam , 
gdzie nie m a już kapitalizm u i k ap i­
talistów , w Związku Radzieckim, w 
k ra jach  dem okracji ludow ej, budu ją­
cych socjalizm, nie m a mowy o

Nie mogą stać rów nież na uboczu 
pracow nicy Przedsiębiorstw a O bro­
tu Zw ierzętam i Rzeźnymi. Pow inni 
oni włączyć się do akcji przygoto­
wywania spędów w ten  sposób, oy 
na każdy dzień skupu dostawa w 
odpowiedniej wysokości była zapew 
niona. G m inne Spółdzielnie oraz a- 
genci kon trak tac ji (których wciąż 
jeszcze jest za mało) muszą kontrak  
tację żywca postawić w śród zadań 
najpilniejszych, aby zagw aranto­
w ać pełne zaopatrzenie ludności 
p racu jącej w  mięso 1 tłuszcze.

rze prac i form y pomocy, jaką  o- 
trzym ają spółdzielnie, ponadto  n a ­
łożono szereg obowiązków na po­
szczególne insty tucje  i  wydziały 
PPRN, a le  nie doceniono najw aż­
niejszego zagadnienia, jakim  jest 
kontro la  w ykonania uchw ał i pole­
ceń. W yjątek stanow ią tu  pow iaty: 
K raśnik, Hrubieszów, Radzyń i P u ­
ławy, k tóre w porę zabrały się do 
kontroli i są na dobrej drodze w 
w ykonaniu sw ych zadań. P race 
przebiegają tam  na ogół zgodnie z 
opracow anym i planam i. Do pow ia­
tów, które nie doceniły kontroli n a ­
leży zaliczyć K rasnystaw , W łodawę, 
Łuków, L ubartów  i Lublin.

Jak ie  form y kontroli w prowadziły 
przodujące pow iaty? P ierw sza fo r­
ma kontro li to krótk ie  spraw ozda­
nia kierow ników  poszczególnych 
wydziałów PPRN. Druga — coty­
godniowe posiedzenia K om isji K oor­
dynacyjnych z udziałem  kierow ni­
ków zainteresow anych insty tucji 1 
członka lub  przewodniczącego prezy­
dium. Na posiedzeniach tych om a­
wia się w ykonane prace w  ubiegłym  
tygodniu, podejm uje konkre tne  de­
cyzje i wnioski w  stosunku do opie­
szałych oraz w ytycza się zadania do 
realizacji na tydzień następny. Trze­
cią form ą kontro li są  k ró tk ie  ustne 
lub pisem ne spraw ozdania pracow ­
ników, udzielających pomocy spół­
dzielniom, bezpośrednio ze spół­
dzielni. Pozw ala to zapoznać się 
Prezydium  PRN z terenem  i pracą 
pozostałych w ydziałów  i insty tucji w 
zakresie udzielania pomocy spół­
dzielniom produkcyjnym . Czw artą 
form ą kontro li są  bezpośrednie w y­
jazdy członków prezydiów, k ierow ­
ników wydziałów  PPRN  do spół­
dzielni produkcyjnych. Są to formy

zm niejszaniu się obszaru ziemi u - 
p raw nej. W ręcz przeciwnie, dzięki 
np. olbrzym im  pracom , znanym  pod 
nazw ą w ielkich budów  kom unizm u, 
obszar upraw ny ZSRR zwiększy się 
w ciągu najbliższych la t o 28 m ilio­
nów hektarów . W ielka, dotąd n ieu­
rodzajna pustynia Kaira K um  w kró t­
ce już stanie się bogatym  Spichle­
rzem k ra ju  socjalizmu.

Należy jeszcze dodać, że ow e w szy­
stkie — fałszyw e z g run tu  — w y­
liczenia vogtowsko- m althuzjańskich 
proroków  nagłej i m asowej śmierci 
oparte  są na stale zm niejszających 
się plonach, spowodowanych rabun ­
kow ą gospodarką prow adzoną w k ra  
jach kapitalistycznych. Zaś socjalizm 
niesie za sobą olbrzym ie zwiększenie 
tej w ydajności. W ystarczy w spom­
nieć, że dyrektyw y X IX  Zjazdu 
KPZR W spraw ie nowego planu pię­
cioletniego określają  wzrost produk 
cji ro lnej olbrzym ich obszarów 
ZSRR z a ję ty c h  przez gospodarkę roi 
na w ciągu najbliższych 3 la t (do 
1955 r.) na 50 proc. stanu z 1949 r. 
To znaczy produkcja żywności będzie 
taka, jakby  przy dotychczasowych 
m etodach obszar upraw nej ziemi 
ZSRR, powiększył się o połowę.

A więc z Jednej strony, ze  strony* 
kapitalistów , wedle ponurej bredni 
opartej na fałszow aniu nauki... dżu­
ma, głód oraz atom owe m orderstw a 
stanow ią drogowskazy na vogtowsiko- 
m althuziańskiej „Drodze ocalenia". 
Z drug ie’ strony, z tej, gdzie powie­
wa czerwony sztandar wolności, spra 
wiedliwości społecznej i postępu — 
potęga socjali?m u poddaje natu rę  
władzy człowieka i zmusza ją  by w 
przyszłości dosttrcza ła  płodów „każ 
demu w edle potrzeb".

Nigdy na żadnych drogowskazach 
nie napisano j iśniej i w yraźniej do­
kąd te drogi prowadzą.

J. Dąbrowski.

Telesfor Sm arżyński, brygadzista  
m urarski, zatrudniony na budow it 
osiedla robotniczego ZO R— Wschód 

w yrabia 250 proc. norm y.

kontroli proste i skuteczne, a  co 
najw ażniejsze s ta łe  i system atycz­
ne.

Pozostałe powiaty, jak : B iała Po­
dlaska, Chełm, B iłgoraj, Tomaszów 
i Zamość przyjęły najw ygodniejszą 
form ę tak  zwanej doryw czej pomo­
cy. „Pomoc" ta ogranicza się do 
tego, że w ysyłano do spółdzielni na 
kilka dni pracow nika, najczęściej 
słabego, a pozostali pracownicy, re ­
feraty  i wydziały na codzień o spół­
dzielniach nie pam iętały, nie orien­
towały się, co się w nich dziej*. 
A oto przykłady: G m inna Rada N a­
rodow a w Ludw inie nie wyznaczyła 
spółdzielni Wólka S ta ra  podatku 
gruntowego za rok 1951 i 1952. Za­
rząd tej spółdzielni zna sw oje obo­
wiązki wobec państw a i w płacił za­
liczki w edług w łasnego obliczenia, 
ale o w ym iar nie może się dopro­
sić zarów no w gm innej radzie, jak
i w W ydziale Podatków  W iejskich 
PPRN  w L ubartow ie. W tym że po­
wiecie pow iatow y pełnom ocnik 
CUSiK tw ierdzi, że spółdzielnie ni* 
w ykonały obowiązkowych dostaw  
ziem niaków, podczas gdy m ają  ona 
kw ity  dostaw y naw et z nadw yżka­
mi. W powiecie łukow skim  kierow ­
n ik  W ydziału Rolnictw a do 21 g rud­
nia nie wiedział, że jest zarządze­
nie M inistra Rolnictwa, k tó re  nak ła  
da na niego obowiązek udzielania 
pomocy spółdzielniom  produkcy j­
nym  i to  po dwóch odpraw ach wo­
jew ódzkich w dniach 29.XI. i 8.XII. 
1952 r., na których szczegółowo om a 
w iano to zarządzenie. W powiecie 
B iłgoraj PZGS pobrał dw ukrotni*  
zapłatę za dostarczone m aszyny 
spółdzielniom, a naw et żądał zapłaty 
za niedostarczone m aszyry  i groził 
postępow aniem  sądowym  w  razi* 
niezapłacenia.

Takich w ypadków  jest j es zez* 
niestety dużo. Św iadczy to  o złej 
p racy resortow ych kierow ników  
PPRN  i o niedostatecznym  ich zaint* 
resow aniu zagadnieniam i spółdzielni 
produkcyjnych.

Jak ie  zadania czekają prezydia rad  
narodow ych w  styczniu br.? Należy 
przede wszystkim  tak skoordynow ać 
pracę, aby nadrobić wszystkie za­
niedbania. Udzielić spółdzielniom  
takiej pomocy, aby podział dochodu 
był przeprow adzony zgodnie ze s ta ­
tutem . Dokonać tego można prze* 
udzielenie zarządom  pomocy w  a n a ­
lizie rocznej p racy spółdzielni, p rze i 
dokonanie wyliczenia dochodu i peł­
ne rozliczenie się spółdzielni z kon­
trahen tam i: państw em  (podatki, obo 
wiązkow e odstawy), POM (usługi), 
PZGS, GS. cukrow nie itd., przez 
ukazanie członkom konkretnych  za­
dań  do realizow ania w roku 1953 
oraz przez dokonanie w yboru w ła­
ściwych osób do władz spółdzielni. .

W ykonanie tych zadań jest możli­
we tylko przez włączenie do prac 
związanych z podziałem  dochodu 
ws?.ystkich wydziałów PPHN, gm in­
nych rad  i insty tucji pracujących 
na odcinku spółdzielczości p roduk­
cyjnej, przez sta ły  k o n tak t i w spół­
pracę, szczególnie z organizacjam i 
party jnym i w  spółdzielniach produk 
cyjnych oraz przez system atyczną J 
w szechstronną kontrolę.

W tej walce o um ocnienie starych
i budowę nowych spółdzielni rad y  
narodow e pow inny um iejętn ie wyko 
rzystać najbardziej św iadom ych i 
aktyw nych członków spółdzielni, 
uczynić z nich brygadę szturm ow ą 
w walce o przebudow ę wsi.

Na bazie osiągnięć spółdzielni n a ­
leży wykazać chłopom indyw idual­
nym  wyższość gospodarki zespoło­
wej, a  tym  sam ym  zachęcić ich do 
zakładania nowych spółdzielni i 
w stępow ania do już iatniejących.

Dwa drogowskazy

K azim ierz K uśm lder
Inspek to r W ydziału R olnictw a 1 Leśnictw a PWRN w Lublinie

Spółdzielnie produkcyjne czekają na pomoc
rad narodowych
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K d r e s p M id e n c k i  p o d a r u n e k
— Szkoda, że nie mam y tu  an te­

ny, posłuchalibyśm y sobie przez 
drogę radia — westchną! tow. S ta- 
nislawek, siadając obok tow. tow. 
Gum ieniaka, sekretarza K lubu Ko­
respondentów  LPZB, O bary — se­
kretarza PZPR i lokując pieczolowi 
cie opakow any radioodbiornik „Pio­
nier".

Jakiś czas jechali milcząc szosą 
dzielącą dobrze już zaśnieżone pola. 
Myśleli wszyscy o tym samym: jak 
taż przyjmie ich ten  Gm inny Klub 
Korespondentów „Sztandaru Ludu" 
w Księżopolu, któremu wiozą ra ­
dioodbiornik, jak też odbędzie się 
spotkanie ich, robotników z LPZB 
Lublin z chłopami powiatu biłgo­
rajskiego.

N arodziny tego w yjazdu przed- 
itaw ia ją  się  następująca. K lub Ko­
respondentów  „Sztandaru Ludu"- 
przy  Lubelskim  Przem ysłowym 
Zjednoczeniu B udow lanym  w Lubli­
nie może się pochw alić dużymi już 
osiągnięciam i w  dziedzinie współ­
pracy z redakcją. Z tego k lubu w y­
wodzą się przodujący korespondenci 
Józef Stanislaw ek i S tefan Gumie- 
niak. To dzięki artykułom  Ich i in ­
nych członków k lubu  zwrócono 
uw agę dyrekcji na  różne niedociąg­
nięcia, napraw iono je, uniknięto  
wielu błędów. Na apel redakcji o 
w ydaw anie „Błyskawic", k lub przy 
LPZB staną ł w  pierwszych szere­
gach realizujących to nowe zadanie 
zespołów. Zaczęło się to  w czasie 
akcji wyborczej, do dziś wyszło już 
kilkanaście num erów  „Błyskawic".

„Błyskawice" LPZB stanęły do 
konkursu  zorganizowanego przez 
redakcję „ S z ta n d a ru  Ludu", TPPR, 
ORZZ i ZSCh w  Lublinie Plebiscyt 
u c z e s tn ik ó w  w ystawy, zapisujących 
iw * uwagi w  specjalnym  zeszycie 
oiaz opfnia Jury konkursowego przy­
m ały  pierwszą nagrodą Klubowi 
K orespondentów przy LPZB.

K lub K orespondentów  LPZB po­
stanow ił sw oją nagrodę — radio — 
przekazać klubow i korespondentów  
w Księżopolu, w  powiecie Biłgoraj.

— Bo i tam  w św ietlicy grom adz­
kiej ten ap a ra t jes t potrzebny, bo to 
Ich zachęci do dalszej pracy, bo to 
dl* podkreślenia sojuszu robotniczo- 
chtopskiego — tłumaczyli.

I  oto jad ą  te raz  dum ni 1 za­
dowoleni z tego spotkania, choć n ie ­
co niespokojni, czy nie w ypadnie 
ono zbyt sztywno. Al# nie, bo w ła­
śnie już *ą na miejscu, w ysiadają z 
wozu. W yciągają się do nich przy­
jazne ręce, padają  serdeczne słowa.

I  zanim  rozpocznie się oficjalna część | dioodbiornik dajecie w yraz tem u, że 
przekazania podarunku wiele ciep­
łych, braterskich słów powiedzą so­
bie robotnicy z LPZB, chłopi _ in ­
dyw idualni i ze spółdzielni produk­
cyjnej w  Księżopolu. Zebiali się tu 
licznie. Jes t grupka korespondentów, 
są spółdzielcy i gospodarze indyw i­
dualni i młodzież szkolna. Bo prze- , tw oim i doświadczeniami w dziedzi- 
cież to radio będzie dia wszystkich, , nie pracy korespondenta. Doradzali, I 
chociaż będzie stało w  świetlicy ] w yjaśniali i obiecali, żs przyjadą 
spółdzielni produkcyjnej. Po przemó I jeszcze, bo chcą utrzym ać kon tak t z 
wieniach tow. tow. Gum ieniaka i se- ! *■* „ „
kretarza K om itetu Gminnego PZPR, 
glos zabiera sekretarz  K lubu Kores­
pondentów z Księżopola t.ow. M aria 
Janik.

„Wy, robotnicy LPZB, przebudo­
wujecie naszą Lubelszczyznę, budu­
jecie FSC, kom binaty, fabryki i 
wiele różnych obiektów przem ysło­
wych, służących naszej pokojowej 
pracy. My rolnicy, członkowie spół­
dzielni produkcyjnej dajem y wam 
chleb, mięso i  inne produkty  rolni­
cze. Jesteśm y sobie naw zajem  po­
trzebni i dlatego sojusz nasz Jest 
nierozerw alny. O fiarow ując nam  ra ­

na wieś polską coraz szerszą falą
płynie ku ltu ra , że więź łącząca ro­
botników  i chłopów sta je  się coraz 
mocniejsza.

Po części oficjalnej długo ciągnęła 
się serdeczna, przyjacielska rozmo­
wa. Towarzysze z Lublina dzielili się

klubem  w Księżopolu, będą mu po 
magać, będą nim  się opiekować,

A potem  w racali do Lublina. Przez 
drogę dzielili się przeżytym i w raże­
niami. I już _ na drugi dzień zjaw ił 
się w  redakcji krótk i, ale wymow­
ny m eldunok.

„W Księżopolu gr* radio. Przyjęto 
nas bard:/} serdecznie. Nigdy nie 
zapomnimy spędzonych tam  chwil. 
Obejrzeliśm y spółdzielnię. Bardzo 
się nam  podobała. O tym, jak  się roz 
wija i rośnie i o w ielu innych sp ra­
wach napiszą do Was towarzysze z 
K lubu K orespondentów  z Księżopo- 
la“.

Z życia narodów
Związku liadzieekiejuo

Z każdym  ro k ie m  
z m ie n ia  sdę ob li-j 

CLe Z ie m i  K u ż n ie c k ie j 
_  p is z e  k o re sp o n d e n tj 
P r a w d y 11 z  K a m e ro w a . 

IL  O z m ia n a c h , ja k ie  
n a s tą p i ły  w  te j  d a le k ie j  
k r a in ie  s y b e ry js k ie j ,  n a j  
w y m o w n ie j  św ia d c z y  

ro e w ó j m ia s t  Z a g łę b ia  
K u ż n ie c k ie g o . P rz e d  u -  
s ta n o w ie n ie m  w ła d z y  
ra d z ie c k ie j  I s tn ia ły  tu

p ły w ie  c z te re c h  l a t  w y -j z ło tą  gwiazdą. Budowni 
ró s ł  na pustkowiu, ol- [ cz o w ie  wysokościowca 
brzym  przem ysłu ra-l przystąpili już do prac 
dzieckiego — Kuznieekij wykończeniowych w e. 
K o m b in a t  Hutniczy, j w n ą t r z  gmachu.
Dokoła kom binatu po-j Hotel—wieżowiec na- 

wstało miasto, k tóre  o -  placu Konnsomolsltim b ę  
trzym ało najdroższe dla dzie jednym  z najw ięk- 
ludzi radzieckich im ię — [szych i najnowocześniej 
mię tow arzysza S talina!urządzonych  hoteli sto- 

W Stalińsku istnieją dzie . ltcy radzieckiej. W gma 
siątiki w ielkich przedsię' chu tym  mieścić się bę-

im __  biorstw , 4 insty tu ty , 4 dą 8 / ;  num ery o łącznej
zaleSwi*e'” trzy m iasta — licea techniczne, 5 śred pow ierzchni 24 tys. m. 
K uznieck M arijsk, T a j-1 nich szkół zawodowych,| kw adratow ych, kilka re- 
ga Obecnie istn ieje w! 81 sekół ogólnoksztalcą stnuracji i kaw iarń , o -  
Zagłębiu 14 miast. cych, 30 klubów , 123 bi-

• i i , bliotekl.Na m iejscu położonejj wśró(J Zagłębia,
w  ta^jdze wsi^KemOTowoj j.c7ącycll w ieje tysięcy 

"  ludności, w ymienić n a ­
leży Prokopiew sk, Le- 
n ińsk—Kuźniecki, Bie-
łowo, A nżeiro-fudżeńsk, j dy pokój będzie zaopa- 
Kisielowsk i Osinniki. trzony w osobne urzą- 

* * * | dzenie w entylacyjne. 
Na placu Komsomol- j N awet w najbardziej u - 

skim w Moskwie kończy! palne dni ła ta  w  hotelu 
tea try  i kluby, szkoły i budow ę wysokościo- będzie panow ał przyjem  
szpitale, stadiony i p a r- weg0 gm achu  przyszłego ny chłód: zimna woda 

, hotelu. Jego jasne, w y- podskórna, pompowana
łożone ceram iką i w ap-Jze 140-metrowej głębo- 
niakiem  m ury wznoszą kości popłynie do apara 
się na wysokość 128 m e.j tów rozpylających. W 

trów . Nad gmachem, hotelu zainstalu je się u-

1 niew ielkiej osady 
Szczegtowsk, po , obu 
brzegach rzeki Tom w y­
rosło m iasto Kemerowo, 
adm inistracyjny 1 ku ltu  
ra lny  ośrodek obwodu 
kemerowskiego. Powsita 
ły tu  kopalnie i fabryki,

gród zimowy i bibliote 
ka. A partam enty  hotelo 
we będą się składały z 
kom fortow o urządzo­
nych pokoi sypialnych i 
baw ialnych, gabinetów 
do pracy, łazienek. Każ.

ki, piękne ulice 1 nowo­
czesne domy m ieszkal­
ne.

Latem  1929 roku do
w s i B ezso n o w o  p rz y b y
li b u d o w n ic z o w ie . P o  uJ lśni iglica zakończona I rządzenia telewizyjne.

m im ś

Krajobraz zimowy. O kolice Ciechanowa.
(CAF — fot. St. Wdowiti.ski)

Z E  S  l M H r r i J
Otwarcie IV Zinswej Spartakiady

O W Warszawa
W przeddzień o tw arcia Spartakia­

dy OW W arszawa w Lublinie spor­
towcy — żołnierze udali się pocho­
dem przed Pom nik Wdzięczności, 
gdzie złożyli wieńce. ♦

We w torek w  godzinach porannych 
odbyło sdę otw arcie IV Zimowej 
Spartakiady OW W arszawa. Spor. 
towcy barw ną kolum ną przeciągnęli 
przez ulice Lublina, po czym udali 
sdę na  lodowislko obok „Domu Żoł­
nierza". W im ieniu dowództwa W ar. 
szewskiego Okręgu Wojskowego do 
uczestników igrzysk przem ówił o- 
ficer Andrzejewski.

W przem ówieniu swym podkreślił 
on znaczenie um asowienia sportu i 
kultury  fizycznej w obliczu knowań 
międzynarodowego im perializm u i 
znaczenie rozwoju tężyzny fizycznej 
w  Ludowym W ojsku Polskim oraz 
życzył zawodnikom osiągnięcia jak 
najlepszych .wyników.

W godednach przedpołudniowych 
odbyły się spotkania w  hokeju na 
lodzie oraz ćwiczenia girm astyczne 
kl. III mężczyzn. W pierwszym me­
czu hokeja zeszłoroczny m istrz spar­
takiady — zespół oficera W ilichow - 
skiego przegrał z zespołem oficera Ski 
kiewicza 5:7 (1:4, 0:1, 4:2). Zespól 
oficera Głowackiego pokonał zespół 
oficera Skom iana 6:1 (2:0, 3:0, 1:1). 
W najładniejszym  spotkaniu druży­

na oficera Kochańczyka wysoko w y­
grała z zespołem oficera A bok umo­
wa 11:1, (posizczególne tercje  — 3:0, 
4:0, 4:1). W zawodach gimnastycz­
nych mężczyzi. kl. III ćwiczyły 3 (fru 
py. Bardzo dobrą notę otrzym ał 
* linnze — 56,85 pkt. na 60 możliwych. 
Ponadto wyróżnili się: Orzugowski 
— 54 pkt., W ielogórskl — 53,50 p k t  

Organizatorzy Spartakiady przygo 
tow all również bogaty program  kul­
turalny. Uczestnicy obejrzą w Tea­
trze im. J. O sterw y „Poem at peda­
gogiczny", w yśw ietlane będą liczne 
filmy, kilka przedstaw ień da te a tr  
kukiełek „G ęrorek" oraz w ystąpi 
Okręgowy Zespół Pieśni 1 Tańca OW.

P ro g ra m  Spartakiady na czw artek 
p rz e d s ta w ia  się następująco: 

godz. 9 00 — g im n a s ty k a  kl. I — 
s a la  OWKS, — hokej — lodowisko 
OWKS;

godz. 16.00 — szerm ierka — sala 
OWKS, hokej — lodowisko OWKS.

W piątek nastąpi przerwa w ro t .  
grywkach. (Vlt).

Wystrp c z0 'c yyc h  łyżw iarzy 
Iszdy f p r o w e j

W dniach 24 I 25 lim. wystąpią w T.llM!- 
nle czołowi łyżwiarze Polski w Jetdzte fi­
gurował z czterokrotną m istrzynią Polski 
Anną Ilursche-M ndnerową, T-m lstrtynlą 
Polski Anną Dąbrowską 1 m istrzem  War­
szawy Staniszewskim.

Szczegóły w najbliższych num erach.

TOWARY PO LSK IEJ PRODUKCJI i In. 
za pośrednictw em  akcji

PACZKI PEKAO"
dla osób otrzym ujących przesyłki od 

k rew nych z zagranicy 
Zlecenia i w płaty  przyjm ują: 

w  NEW - YORKU 
PEKAO TRADING CORPORATION, 

N ew -York 4 25, B road S treet, room  1824
w  PARYŻU

BANK POLSKA KASA O PIEKI ,S A 
P aris  IX. 23 ru e  T aitbout 

Tą drogą można otrzym ać: 
m ateriały , meble, cem ent, cegłą, 

złoto dentystyczne 1 obrączki, 
m aszyny i narzędzia rolnicze, węgiel 

m aszyny do szycia, row ery, motocykle, 
zegarki szwajcarskie, radioodbiorniki 

wózki dziecięce, paczki żywnościowe 
krow y i prosięta.

Inform acji udziela:
BANK POLSKA KASA O PIEK I S. A. 

W arszawa, ul. M azowiecka 14.
57/K

Prezydium  WRN w  Lublinie zaw iadam ia, że 
orzeczeniem Prezydium  WRN z d n ia  24 grud­
nia 1952 r  L. dz. Sa. 11-38/52'52 zmieniono 
nazwisko rodowe Kozła A ndrzeja s. B roni­
sław a i Leokadii ze S tradow skich, urodź, w  
dniu 27 listopada 1923 r  w Brzozowych Bło­
tach, pow Swiecie, w oj. Pom orskie zam. obec 
nie w  Wólce W ytyckiej, pow. W łodawa na 
nazwisko Kozłowski. Zm iana nazw iska roz­
ciąga się na żonę M ariannę z d. Trzcińska 
oraz n ie le tn ie  dzieci: M ie c z y s ła w a -K a z im ie -  
ra  1 Irenę-A lfredę. 44/GP
Prezydium  WRN w Lublinie zaw iadam ia, że 
orzeczeniem Prezydium  WRN z dn. 31 grudnia 
1952 r. L. dz. Sa. 11-38/51/52 zmieniono nazw i­
sko rodow e K ality  Tadeusza s. M arcelego i 
Apolonii z B ia łe c k ic h  ur. w  dniu 29 w rz e śn ia  
1918 r. w  Horodle, pow. Hrubieszów, obecnie 
zam. w  os. Uchanie, pow. Hrubieszów na naz­
w isko K atyliński. Zm iana nazw iska rozcią­
ga się na żonę Helenę z d. Pokryw ka oraz na 
n ieletn ie  dzieci: Janusza-A ntoniego i A ndrze­
ja  Tadeusza. 43/GP

OGLGSZEftlA sl

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium GRN Wilkołaz na 
naawtsko B atuk Włady­
sława. l io a
Zgubiono kartę  m eldun­
kową, pokwitowanie zło 
żonych dokum entów na 
otrzym anie dowodu oso­
bistego na nazwisko Sza- 
ja  Stefania, zam Wiera- 
chowlska, pow. Kraśnik.

50P
Skradziono kartę  meldun 
kową wydana przez Pre­
zydium MRN Lublin na 
nazwisko Chodor Adam.

1120

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium G m innej Rady 
Narodowej w Zerocinie,
pow. Radzyń Podl., po­
kwitowanie złożonych do­
kum entów na otrzym a­
nie dowodu osobistego 
na nazwisko MałachwleJ 
czyk Stanisław , ur. dnia 
6 X I.1935 r. 46GP

Zgubiono prztpustkę Nr 
2407 na teren WSK na 
nazwisko Konarski Stti- 
nlsław. 113G

Skradziono kartę m e l d u n  
k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P r e ­
z y d iu m  MRN H r u b ie s z ó w  
n a  nazwisko Golbink A- 
dela. 114G

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Wąwolnica na 
nazwisko Mędrek Aleksa n 
der. 4DP

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Gm lnn »1 Rady 
Narodowej Polublcze. po­
w iat Włodawa, na naz­
wisko Boosygleł Staniała 
wa. 51P

Zgubiono przfeptipt&ę na 
teren  FSC na nazwisko 
Jaworski Jan  '  115G

Zgubiono dowód osobi­
sty wydany przez PGRN 
w Horodle. książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Hrubieszów na nas 
wlsko Bacajewski Kazi­
mierz. zam. Bereżnlca.

52P

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną przez RKU 
Zamość, kartę meldunko 
wą wydaną przez Biuro 
Ewidencji Ludności Ko- 
cudza na nazwisko Raw 
skl Henryk, zam. Hulcze, 
pow Hrubieszów.1 54P
Zgubiono kartę m eldun­
kową na nazwisko Me* 
trycki Józef, zam. w Za­
mościu. 55P

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium GRN w Dorohu­
sku na nazwisko Traczuk 
Krystyna. 50P

Zgubiono przepustkę służ 
bową Nr 00677 wydaną 
przez ZMK dnia — XI. 
52 roku na nazwisko Li­
chwa Michalina. 57P
Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium MRN w Hrubie­
szowie na nazwisko Ko­
sowska Stanisława. 58P

Zgubiono przepustkę ■ta 
łą Nr 245 na teren W6K 
na nazwisko Koemala Wl 
told 64P

Została zgubiona karta  
m eldunkowa wydana 
przez GRN w Wiznle n a  
nazwisko Orłowski Wi­
told. 65P

Zgubiono przepustkę sta  
łą Nr 1197 na teren  WSK 
k artę  meldunkową wy­
daną przez PGRN w Zen\ 
borzycaęh * na  nazwisko 
Targoński Józef. 66P

Zgubiono przepustkę na 
teren  WSK na nazwisko 
Jabłońska Józefa, zam. 
Slostrzytów, gm. Bisku­
pie 67P

/ ,m m v

0*jwiesxczenin
Prezydium  WRN w L u b lin ie  zaw iadam ia, że 
o rz e c -e n ie m  P re z y d iu m  WRN z d n ia  31 g r u d ­
nia 1952 r  L  dz. Sa. II-—38/66/52 zmieniono
n i w i s k o  ro d o w e  Z u k a  E d w a rd a  sy n a  P a w ła  
, '  . . ro a o w  o d n h ó w , u ro d ź , w  d n iu
1 K a z im ie ry  z c h ° ^ ° b0’CBCh, g m . W e rb -  

s ie r P n ia  1933 r. H ru b ie sz o w ie , u l. 
k o w ic e , o b e c n ie  zam . w  .„ .„ i- i  m / r i p  
Targow a 39 na  nazwisko 2* “ ' ____

Skradziono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre­

zydium GRN Bełżec, za­
świadczenie ukończenia 
studiów  wydane pr.-ez 
KUL Wydział H um ani­
styczny na nazwisko Skl 
ba Zbigniew. 1070
Zsubiono pokwitowani*
ałożonych dokumentów 
na otrzym anie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Chem perek Aleksander.

lllO

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium MRN Lubartów, 
na  nazwisko Szymanow­
ska Aniela.
Zgubiono kart? m eldun­
kową wydaną przez Pre- • 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin n» 
nazwisko Budziński Cze-

1090ilaw.
Zgubiono praep ustkę sta
lą na teren WSK na noz 
wlsko Psuja Mieczysław.

47P

Zgubiono przepustkę Nr 
6661 na teren WSK na 
nazwisko K ołtunlk Jan  

1180

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną orzez Pre 
zydlum MRN Lublin na 
nazwisko Dados Danuta.

45P

Zgubiono kartę m eldun­
kową Nr 9033 wydaną 
przez PGRN Modllborzy 
ce na nazwisko Palka Sa­
bina, — Michałówka.

4BP

Zgubiono kartę m eldun­
kową. pokwitowani# zło­
żonych dokumentów nt> 
otrzymanie dowodu oso 
blstego na  nazwisko Ll- 
kos Józef, zam. Wlerz- 
chowlska, Km. Brzozów­
ka, pow. Kraśnik. 5,':P

Zgubiono książeczkę woj 
skową, prawo Jazdy, m e­
trykę urodzenia w peł­
nym wypisie na nazwi­
sko Bodnar Antoni, zam. 
w Barakach Nowych, po­
wiat Ki-aśnlk. 59P

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium GEN Celiny na 
iiRzwlako Rola Barbara.

SOP

Zgubiono legitymację Btu 
deneką wydaną przez 
UMCS na nazwisko Cłę- 
bicz Roman. 61P

Zgubiono przepustkę sta 
łą na teren W£ K na liaz 
wlsko Murawski Józef.

62P

Zgubiono kartę  m eldun­
kową na nazwisko Łuka- 
szuk Henryka, zam O- 
leSnlkl, pow. Krasnystaw.

«3P

Skradziono kartę m eldun 
kową. 'legitym ację służ­
bową na nazwisko Dur* 
lej Zygmunt. BSP

X SI HA

Trzymiesięczne nowo­
czesne kortspondencytne 
kursy księgowości Łó.l4 1 
— skrytka 163. 5K

i\ 11P N»I -.1 H/.MIA/.

Kupię motocykl BMW 
350 cm w dobrym at*nle. 
Wiadomość. Lublin. Kk1- 
rutowldza 35 m. g. 1080

Harmonię pednłową sprz* 
dam, ul. Lubomelska Nr 
8c m 3, IX piętro, od 
godz. 17—19. 1160

w a 'mies. j ^ ^ S r o w a  tylko przez kolporterów  'zakładow ych 3.50’z2.* Druk. Lubelska D rukarn ia  Prasow a — L ublin u l  JVL B uczka' 12,
A  — 4 — 10738

tai. 22-38. Zece;nia gazetowa 20-23.
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RAID TRWA
S K L E P  LSS N R  88 N A  T A P E C I E

Sklep piekarniczo-cukierniozy LSS 
N r 98 przy Alejach Racławickich .2 
jes t sklepem  dyżurnym . Sklep m ie­
ści się w bardzo ciasnym pomiesz­
czeniu. W ejście do niego jest poni­
żej poziomu ulicy, co powoduje, że 
podczas roztopów śnieżnych lub 
deszczu, b tu d n a  wcda i bioto napły­
wa z ulicy w prost do sklepu. D late­
go podłoga jest zawsze wilgotna i 
brudna. Ściany w ew nątrz są  poobi­
jane. Mimo wysiłku personelu skle­
powego, c-ystości w sklepie u trzy ­
m ać nie można.

K ierow niczka ob. Jan ina K am iń­
ska skarży  się, że do sklepu' p iekar­
nia dostarcza -za dużo pieczywa. 
Na dzienne zamówienie 200 paró ­
w ek sklep otrzym uje 350. Nie są 
cna w danym  dniu rozsprzodane, a 
na drugi lub trzeci dzień są czer­
stw e i nikt z konsum entów  nić chce 
ifch kupować. Do sklepu dostarczany

W ew lą tku  z rozpoczęciem  się no . 
u>ego roku  — 4-go rnl;.u Planu 6-let- 
niego  — odbywają się w  szkołach i 
zakładach pracy zabawy dla dzipci. 
Na zdjęciu: dzieci ze szkoły podsta.  
w ow ej TPD Nr 3 na Bronnwicach 
zgromadzone pod choinką noworocz  
ną słuchają przemówienia kierowni.  

ka szkoły.

Bokdti dziś Idziemy

T eatr Państwowy lm, J. Osterwy: — 
„Foem at Pedagogiczny" goclss. 19.

(Ś¥~ &&VDi
APOLLO: — ,.Lenin w roku 1918“ produk 

cjl radzieckiej.
ROBOTNIK: — ..Danka’* prod.' butgarslc. 
RIALTO: — „Wielka Łuna" prod. rada.

Początek seansów o godz. 10, 18, 20. 
K ino WSK: — „O statol wystrzał" produk­

cji czeskiej,

DYŻURY APTEK:
Narutowicza 21, B ucika 23, EtaUngradz 

ka 25, Krak. Przedm. 3.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Pogotowie Ratunkow e 44-44 i 09.
S traż Pożarna 11-11 i 08.

jest tylko jeden gatunek chleba 
pytlowego. K onsum enci chcieliby, 
aby do sklepu oprócz białego do­
starczano również chleb pieczony w 
brylwankac h, jak również chleb ra ­
zowy (żytni). Dotąd jednak Dział 
Handlowy LSS nie reaguje na uw a­
gi kierowniczki.

LSS nie dba o sklep N r 98, k tó ­
rego lokal należy odrem ontować. 
Np. w sklepie stoi • o lb m m i piec, 
w którym  się nigdj' nie pali. Piec 
ten można by rozebrać, u na jego 
miejscu urządzić półki na chleb, 
który dotąd przechow uje się w ko­
szach stojących na w ilgotnej podło­
dze. W działo cukierniczym  odczu­
wa się b rak  wina. Np. 15.1.53 r. w 
sklepie było tylko kilka butelek w i­
na jednakow ego gatunku. Personel 
sklepowy chodzi w brudnych podar 
tych fartuchach. Wpływa to u jem ­
nie na estetykę i higienę sklepu.

Józef Stauislaw ck 
Janusz P isula

O ŚWIDNIKU PAMIĘTAMY 
RÓWNIEŻ

W sklepach MHD w Św idniku 
koło Lublina są poważne niedociąg­
nięcia. Ju ż  po w ejściu go kiosku 
Nr 11 rzuca się w oczy brak  estety­
ki. Towary leżą bezładnie Na pól­
kach pełno różnych odpadków a 
sklepowa ob. H elena L alik  nie nosi 
fartucha ochronnego. W ykryliśm y tu 
pew ne odstępstw a od cennika. Np. 
za cukierki dropsy w cenie 21.10 zl 
za 1 kg pobierano cenę 25 zł, sprze­
dając je na sztuki po 1 zł.

W sklepie spożywczym MHD N r 2 
wyłączono ze sprzedaży i uk ry ta  w 
magazynie podręcznym 3,i U kg sa l­
cesonu w cenie 35 zł za 1 kg i 45,50 
kg szynki konserwow ej wi cenie 55 
zł za 1 kg. Na zapytanie dlaczego 
artykułów  tych b rak  w sprzedaży 
kierow nik sklepu ob. A ntom  Sa­
wicki oświadczył, że b rak  jest ceny 
na te tow ary  1 nie wiadomo jak  je 
wycenić.

Analogiczny fak t m iał miejsce w 
sklepie MHD Nr 10. Zs sprzedaży 
wyłączono tu  36 kg szynki konser­
wowej i 20 kg kiełbasy gruzińskiej, 
specjalnej w cenie 45 zł za 1 kg.

— Do sklepu nie wydano tow aru 
przez nieuw agę — tłum aczyła się 
kierow niczka Kazim iera Sebzda.

Mile w rażenie odnieślimy po w ej­
ściu do sklepu odzieżowego MHD 
N r  ̂ 14. Czystość, estetyKa, uprzej­
mość obsługi, stwarza m iłą atm o­
sferę między konsum entam i a obsłu 
gą sklepową. Kierowniczka sklepu 
ob. H alina Kozińska skarży się na

Filharmonia
znttiiitlantiu

Z powodu nieprzewidzianego, w y­
jazdu Bogdana Paprockiego na w y­
stępy do F inlandii zostały przeło­
żone daty najbliższych koncertów  
Filharm onii. B ilety z poranku dnia 
25.1. godz. 12 w ażne są na czw artek 
dn. 22.1. o godz. 20. Bilety z poranku 
z dn, 25.1. godz. 10 ważne są na p ią­
tek  dnia 23.1. o godz. 18. B ilety i> 
koncertu  piątkowego dnia 23.1 go'dz. 
20 —• bez zmiany.

R a d i o
ŚRODA, 21 stycznia 1953 r.

PROGRAM l  
Z przyczyn technicznych nadawanie pro 

gram u l  rozpoczyna się o godzinie 15,24. 
Wiadomości: 16.00. 20.00 23.00.
15 25 Program dnia 15.30 Audycja słow­

no-muzyczna pt. „Sprawy ważne i cie­
kawe." 16,2(1 k onrerl choru PR. lfi.4tt Mu­
zyka. lfi,30 Głos ma }ą kobiety. 17,00 ..Ro­
muald T raugu tt"  — pogadanka 11,15 
Pieśń. 17,20 Koncert rozrywkowy. 18.«« 
Na szerokim świeiie 18,15 Popularny kon­
cert solistów 18,45'Audycja dla wsi. IM.tiu 
Audycja literacka. 19.15 Koncert muzyki 
ooeretkowej. 19.58 Stan pogody. 20.26 \V>a 
doraosci sportowe. 20 30 Piesiii o Leninie. 
21.50 Odpowiedzi ..Fali 49" 21,02 Koncert 
chopinowski. 21.32 ..filrczanska jesień" — 
opowiadanie. 21.17 Muzyka rozrywkowa. 
22.15 7, r y ' ; l u  ,,.\a 1 r  l'*l;n w H / r  utwory K a ­
meralne". w nrogramie Borodin. 22,50 Mu 
zyka taneczna.

PROGRAM II.
Wiadomości; 5.05 6,00 5,00 J.35 12,04 17,00 
21,00, 23.50.

5,90 Początek audycji, 5,10 Koncert po­
ranny. 5 58 Sygnał czasu 6 06 Program 
dnia. 6,10 Audycja dla wsi 6,20 Muzyka 
poranna. 6.45 Pogadanka dla wychowaw­
czyń przedszkoli. 6,59 Gimnastyka. 7,20

Muzyka. 7.50 Kalendarz radiowy. 8.00 Mu­
zyka 8,55 Pogadanka dla klasy VII. 9.15 
Pieśń — „Miasto pokoju" 9.2* Muzyka 
k meralna. 9 50 Przerwa. 10.55 Dla klas 
I 1 II Audycja słowno - muzyczna. 11,15 
Muzyka i aktualności. 11.45 Głos mają 
kobiety. 11,57 Sygnał czasu. 12.15 „Na 
swojrką nu tę". 12.45 Audycja dla wsi. 13,00 
„Wieś tańczy t śpiewa". 13,15 Koncert 
solistów 13.40 Utwory A. Dworzaka z płyt. 
13,55 Przerwa. 14.00 Program dnia. 14.09 
Ininrniacje. 11,10 Audycja słowno-muz. 
dla klas II i IV. 14,30 Koncert. 15.09 Ko­
m unika? o stanie wOd. 15,10 Audycja lite­
racka 15.30 Patrz program l. 16 INI wszech 
nica Radiowa — kurs l, 16.20 Muzyka 
(audycja tylko na fali 367 m.) 17,15 Ra­
dzieckie pieśni o łesie (tylko na iall 367 1, 
17 30 Ka warszawskiej fah (tylko na iali 
3671. 17,55 Ze sportu (tylko na fali 367). 
11.00 Muzyka baletowa (tylko na fali 367). 
18.30 Pogadanka sportowa. 18.45 Duety 
wokalne. 19 00 Kronika kulturalna. 19.30 
Muzyka I aktualności. 20 00 Audycja lite­
racka 20 20 Koncert Krakowskiej OrK. PR. 
20.58 Stan pogody. 21,26 Wiadomości spor 
r.owe. 21,30 Mi:zvka taneczna. 22.20 S Pro­
kofiew „Na straży pokoju" — oratorium . 
22.57 Beethorcn: Sonata ..Appassionata". 
23,25 Muzyka symfoniczna.

zle dostarczanie towarów. Najczę­
ściej spotykanym  zjaw iskiem  jest 
fak t dostarczania całej puli tow aro­
wej przy końcu miesiąca, przez co 
pomimo chęci i  s ta rań  nie można 
wykonać miesięcznego planu obro­
tów.

Św idnicka dyrekcja MHD powin­
na wziąć ten fak t pod uwagę. 
W sklepie b rak  jest jeszcze garni­
turów  męskich, piaszczy i palt mę­
skich i dam skich, ub rań  i płaszczy 
dziecięcych, kostium ów w ełnia­
nych dam skich, spodni męskich w 
różnych gatunkach i cenach, kostiu­
mów dam skich welwetowych, ko­
szul męskich, szlafroków  damskich, 
szalików, kraw atów  i kapeluszy. 
Jak i jest powód braku  tych rzeczy, 
gdy są  one w magazynach C entrali 
Odzieżowej?

W sklepie N r 12 panuje  p rzejm u­
jący chłód. Ściany są wilgotne, 
sklep w  ogóle nie jest opalany. Zro­
zumiałe, że wilgoć w ywiera ujem ny 
w pływ na tow ary, zwłaszcza spo­
żywcze. Np. miód natu ra lny  stojący

w słoikach na półkach pokryty jest 
powłoką pleśni.

Duża ilość tow arów  w sklepie i 
m agazynie podręcznym ' r-trażona 
jest także na zniszczenie ze strony 
myszy, których jest' ogrom na ilosc. 
D yrekcja MHD dotychczas nie po­
myślała nad sposobami walki z ly- 
mi szkodnikam i, pomimo że już 
kilka razy spisano na straty  towai 
przez me zniszczony.

Zła gospodarka w sklepie MHD 
N r 5 spowodowała zepsut.e się z 
wilgoci 105 kg cukierków w cenie 
po 23.20 zł* za 1 kg. Kto ponosi od­
powiedzialność za niezabezpieczenie 
cukierków  oraz za niewłaściwą 
m arno traw ną gospodarkę mieniem 
społecznym?

We wszystkich sklepach MHD w 
Św idniku znaleziono zepsute masło 
w łącznej ilości 130 kg w cenie 55 zł 
za 1 kg. Zepsucie nastąpiło  z powo­
du zbyt długiego trzym ania masła 
w sklepach. T utaj należy posądzić o 
b rak  troski pracow ników  odpowie­
dzialnych w dyrekcji MHD, którzy 
w porę nie pomyśleli nad dokona­
niem  przerzutu tego masła do sk le­
pów, w których było go brak.

D yrekcja LZP w Lublinie winna 
zainteresować się jakością dostarcza 
nego do Św idnika pieczywa. O stat­
nio p iekarn ia  N r 1 przy ul. Podw a­

le 7 przysyła chleb ze spaloną ć 
0,5 cm skórką w ierzchnią. C hie1- 
oczywiście se zrozum ały,:h wzg’ę- 
dów nie znajduje nabywców.

Z. Zieliński 
R. Borsuk

W handlu uspołeczniony.’ 
wtoltj ludzi, którzy 

pracują ofiarnie i z odda­
niem. Oto oni:

Ołi JAN WYPACKl — 
równik skłonu LSS Nr 
przy ul. S taszira 1, pracuj' 
długie lata w handlu ofia* 
nic i z zamiłowaniem.

Ob. TERFSA DUBICK."- 
nrarównica tegoż sklenu s« 
lidnie. uczciwie i sprawni 
calatwia klientów.

Oh. MARIA PISKlKWtcr/ 
kierowniczka sklepu LSS Ni 
77 przy ul StaUnffradzkic.t f« 
pracuje ofiarnie od 8 la t w 
branży spożywczej.

Oh. Ol,GA BENICEWtCZ, 
pracownica sklepu MHD Nr 
27 przy ul Szopena 15 — 
odznacza się uprzejmością i 
fcnmironością w załatw ianiu 
klientów.

S b n !s l« w  S iem ion
K ierow nik Wydz. Studenckiego Z\v. ZMP.

Wyys/c ucyęlme ŁwUHim przed sesrn

Egzamin to najlepszy sprawdzian
dla ZMP-owskiej organizacji

W jaki  sposób organizacja ZMP  u? A kademi1 Medycznej i na U niw er 
sytecie Marii Curie - Skłodowskiej w ywiązuje  się ze swoich zadań świąd  
czy najlepiej przygotowanie do z imow ej sesji egzaminacyjnej, która  
rozpoczął. się w dniu 20 stycznia.

Już  pierwsze egzaminy, jak ie  od 
były się w A kademii Medycznej, 
świadczą o solidnym przygotowaniu 
studentów.

Na III roku Wydziału Lekarskiego 
do bardzo trudnego egzaminu z mi­
krobiologii lekarskiej przystąpiła gru 
pa 20 studentów , z których trzech 
zdało egzamin na dostatecznie, resz­
ta zaś na dobrz i bardzo dobrze. Po­
dobnie rzecz się ma na starczych la­
tach  farm acji. Na UMCS studenci IV 
roku Wydziału W eterynarii i Rolne­
go również przystępują do egzami­
nów dobrze przygotowani, czego do­
wodem jest niewielka liozha ocen do. 
statecznych.

Na wszystkich latach pracują ko­
lektywy studenckie, które w zespo­
łach 4—8-osobo wych pow tarzają i 
u trw ala ja  m ateriał. Szczególnie do­
brze pracu ją  one na Wydział* Biolo­
gii i Nauki o Ziemi oraz na W ydzia­
le Praw a. Studenci zostali zaopatrzę 
ni przez KU Z S r w potrzebne pod­
ręczniki i skrypty. Zarząd kola ZMP 
na II roku W ydziału L ekarskiego 
wypożyczył naw et do Domu Akade­
mickiego kom plet preparatów  z hi- 
stologii i m ikroskopy.

Można by przytoczyć wiele przy­
kładów troski ZMP o należyte przy­
gotowanie studentów  do egzaminów. 
Należy też wspomnieć o wielkiej o- 
fiarności profesorów i asystentów , 
którzy bardzo dużo czasu poświęca­
ją  dla przeprowadzenia konsultacji i 
repetytoriów .

Dzięki temu wyższe uczelnie lubel­
skie zamieniły się w rzetelny w ar­
sztat, gdzie w re ofiarna i wytężona 
praca.

Nie wszystko jednak odbyw a się 
jeszcze tak  jak  powinno. Dużo na 
przykład można by zarzucić kolek­
tywom, N iektóre z nich zam ieniają 
się w jakieś „trójki holownicze'*, któ 
re w ostatniej chwili „wyciągają*1 za­
niedbanego studenta, zupełnie nie 
troszcząc się o gruntowność jego w ;e 
dzy. P raca w kolektywie w ten spo­
sób pojęta m ija się z celem, gdyż 
przyzw yczaja o m  leniuchów i nieu­
ków do łatwizny, nie m ającej nic 
wspólnego z planowością i system a­
tycznością.

O rganizacja ZMP często zapomina, 
że celem walki o wyniki nauczania 
nie jest zwiększenie ilości uzyska­
nych dyplomów, lecz wychowanie 
nowych kadr świadomych i dobrze 
przygotowanych fachowców.

Aktyw ZMP-owski nie zawsze zdaie so- 
Me r  tego sprawę. Od przeszło dwóch mie 
slęcy zarówno w AM jak i na UMCS bar­
dzo rzadko okazują ‘•l? ,.Błyskawice" f 
gazetki ścienne. Niektórzy aktywiści tw irr 
dzą, że nic ma o czym pisać. Jest to nie- j

słuszne. Ileż bowiem znajdziemy przykła­
dów łam ania dyscypliny studiów, opuszcza 
nla zajęć, spóźniania się, fałszowania wy­
ników n a  ćwiczeniach, a także m arnotraw  
stwa czasu, karciarstwa i pijaństw a w Do­
mach Akademickich. Ileż z drugiej stro­
ny znajdujem y przykładów pięknej pracy 
przodowników nauki, którzy 7. samozapar­
ciem pom agają m niej zdolnym kolegom.
Tego wszystkiego tz.w. „Kolegia redak­
cyjne" nie dostrzegają. Trwają w głębo­
kim przeświadczeniu, że wszystko idzie 
dobrze Hasła mobilizujące studentów  do 
sesji dopiero teraz w gorączkowym tem ­
pie przygotowują KU ZSP. Czy nie jest to 
o miesiąc za późno?

Zarzady U czelniane ZMP i KU '
ZSP zbyt mało zajnn ją się Domami 
Akademickimi. Mimo pewnej poprą 
wy sytuacja panująca tam  wymaga 
stanowczej zmiany. W  dalszym cią­
gu zdarzają się w ypadki pijaństw a.
Sprzyja tem u kio.-.k MHD znajdu ją­
cy się w bloku „A“ bardziej dbają-.
cy o dostawy wina, niż o potrzebną I i zdyscyplinowanie, pracowitość
iiość chleba W  okresie ciszy noc- , ła m a n ia  tru d n o śc i, zam i>owanie do uosc cmeoa. w  OKi esie „ l i  n(,R0 „ „ d i ó w  ( przyszłego
nej", tj. o godzinie 21 codziennie s-ły I j — ......  >--------- * — *-*-♦—
ehać śpiewy i krzyki, zakłócające tak

potrzebny do nauki spokój Miesz­
kańcy pokoju N r 132, którzy znale­
źli „odpowiedni** czas dla przeprow a 
dzenia treningów  bokserskich (o go­
dzinie 23,00), w inni być bezwzględ­
nie przez w szystkich napiętnow ani 
i przykładnie ukarani. Ileż drogocen­
nego czasu tra.-ą studenci na sk ła­
danie wizyt koleżankom, zwłaszcza 
w Domu Akadem ickim  przy ul. So­
wińskiego.

Temu wszystkiemu organizacje studenc­
kie powinny wydać bezwzględną walkę, 
podejm ując pracę polityczno-wychowaw- 
czą. Aktywiści i członkowie ZMP osobi­
stym przykładem powinni zachęcić swych 
kolegów do gruntow nej nauki, pomagać lm 
w pokonywaniu napotykanych trudności, 
ale jednocześnie powinni być nieprzejed­
nani w stosunku do leniuchów I biado­
lących, którzy głoszą teorię o „niem ożli­
wości'' terminowego zdania egzaminów i 
przystępują do nich bez przygotowania. 
Każdy ZMP-owlec musi wiedzieć, że wal­
ka o wyniki nauczania na wyższej uczel­
ni powinna polejać na tym. by kolektyw 
kształtował w każdym studencie świado­
my stosunek do nauki, systematyczność

1 woi* 
obra- 
zawo

dn, do pracy badawczej, \im tejętności pla 
nowfania i wykorzystywania czasu.

Konkurs dla wszystkich
»Zb 'eramy surowca wtórne dla przemysłu«

Po ogłoszeniu przez radio i prasę konkursu  zorganizowanego 
przez C entralę Odpadków Użytkowych, m ającego na celu uzyska­
nie w iększej ilości surowców w tórnych dla naszego przem ysłu, we 
wszystkich placów kach skupu zwiększyła się dostaw a odpadków  
użytkowych. M. in. Państw ow a Podzbiornica w Lublinie przy ul. 
W spólnej 19 sygnalizuje, że zainteresow anie mieszkańców rejonu  
Podzbiornicy konkursem , jest duże. Na 500 otrzym anych kuponów 
przeznaczonych do rozprowadzenia w  styczniu, rozsprzedano do 
dnia 5 stycznia już 323 kupony.

P ierw sza stanęła do konkursu  ob. M elania Jarosińska, dostar­
czając 12 kg szm at oryginalnych, nie sortow anych, następnie ob. Ja n  
C h y ż y ń sk i  — 6 kg, Ryszard W ojewódzki — 2 kg, Ryszard M ilanow ­
ski — 4 kg, Helena Olech — 8 kg, Bolesław Szym ański — 4 kg, Wie­
sława Saw icka — 16 kg, W ładysław a Skubisz — 22 kg, W iesława 
W yrostek — 7 kg, R yszard K uczyński — 7 kg, M aria K azik —■ 2 kg. 
łtd. 4

Żywo in teresu ją  się konkursem  dzieci szkolne. M. in. dwie dziew ­
czynki — Olechówna i Saw icka bardzo cieszą się, że m ogą uczest­
niczyć w konkursie.

Kupony można nabyw ać po dostarczeniu szm at, nie tylko 
w  Podzbiornicy, lecz także we w szystkich placów kach skupu od- 
partków użytkow ych spółdzielni pracy „Oszczędność**, we w szyst­
kich składach opałowych Lubelskiej Spółdzielni Spożywców i MHD 
oraz w G m innvch Spółdzielniach SCh. We w szystkich tych p u n k ­
tach zn a jd u ją  si? wywieszki inform ujące o przyjm ow aniu szmat. Po 
nieważ konkurs trw ać będzie tylko do 31 stycznia wszyscy, którzy 
chcą wziąć udział w konkursie pow inni już pomyśleć o zaopatrze­
niu się w  kupony konkursow e. Losowanie nagród odbędzie się 
dniu 22 lutego br.

Jan  Szutnik


